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Nowa nauka.
Wszyscy pamiętamy zachowanie się żydów 

podczas strejku szkolnego w Warszawie. Rozwinę 
l i  oni gwałowną propagandę za strejkiem wtedy, 
.gdy już minęła najstosowniejsza pora dla wycofa 
nia dzieci z zakładów rządor ych,— terroryzowali 
nawet przeciw ników strejku, a gdy dzieci polskie 
ustąpiły, skorzystali z kłopotów rządu, i zapisali 
Tłumnie swoje, żydowskie dzieci, do gimnazjów, 
dokąd ich rząd dopuścił, aby w ten sposób umożli 
.wić funkcjonowanie szkolnictwa....

Popełnili więc żydzi zwykłą podłość i dopuś­
c ili  się niegodziwej zdrady, którą spotęgowali je- 
.szcze, żądając w telegramach i manifestach przy­
wrócenia względnie utrzymania języka rosyjskie­
go, jako wykładowego...

Teraz po raz drugi zdemaskowali swoje zamia­
ry. —

Rząd rosyjski rozpisał, jak wiadomo, wybory 
-do Dumy. i wyznaczył termin do wpisywania się 
na listy wyborców. Natychmiast cała żydowska i 
od żydów zawisła prasa, — wydała w Warszawie 
'hasło bojkotowania wyborów i nie wpisywania się 
ma listy wyborców. Znowu usiłowano sterroryzo- 
jwać przeciwników bojkotu, a rozzuchwaleni ży- 
ódzi albo ich najemnicy przemocą wstrzymywali 
.ehrześcian, od uczęszczania do Mur wyborczych, 
■co agitacja osiągnęła do pewnego stopnia bo na­
wet połowa chrześciańskicli wyborców nie skorzy 
.stała ze swego prawa Ale w ostatnim dniu, zydzi 
całemi tłumami zaczęli wpisywać się na listy i 

(Odbierali z biur legitymacje wyborcze... Cel był ja­
sny. Żydom chodziło o uzyskanie większości, dla 
•przeprowadzenia własnych kandydatów, do Du- 
.my. Do tego trzeba im było chrześcian odciągnąć 
namową lub groźbą od wpisywania się na listy 
wyborcze, i naturalnie użyli swej zwykłej broni: 
podstępu i oszustwa Zaczęli głosić, że bojkot Du­
my jest konieczny, aby zmusić rząd do zniesienia 

stanu oblężenia, że udział w wyborach jest wspo- 
.maganiein reakcji, i t. p pięknie brzmiące fraze­
sy, których prawdziwej wartości, ogół polski nie­
stety, należycie nie ocenił.

Rezultatem tej „sztuczki", byłby wybór sa­
mych żydów z Warszawy. Wprawdzie termin 
wyborów przedłużono i istnieje jeszcze możność 
naprawienia następstw żydowskiej intrygi, ale 
sam fakt pozostaje jako jeden jeszcze objaw ucz­
ciwości żydów i ich ,.patrjotyzrnu“ .

r*
Chmury od południa.

Wiedeń, 2f» stycznia.
(Mm.) Informacje, przyniesione przez ber­

lińską „Vossische Zertung" o porozumieniu woj- 
skuwem między Serb ją i Czarnogórzem oraz o 
próbnem uruchomieniu armji czarnogórskiej, 

■ wywołały w Wiedniu wrażenie. Być może, ze

Kraków, czwartek dnia 25 stycznia 1906 roku.

rządy zainteresowane w Belgradzie i Cetynji 
a nawet i w Wiedniu samym, pospieszą z za­
przeczeniem. Te zaprzeczenia jednak nie zgła­
dzą ze świata faktu, że Austro-Węgry muszą się 
liczyć od tej pory z tajnem przymierzem Czar- 
nogórza, Serbj i i Włoch

Nie ulega wątpliwości, że za plecami księ­
cia Mikołaja i króla Piotra stoi dyplomacja wio 
ska. Od lat kilku systematycznie wskakujemy 
naszym czytelnikom wszystkie kolejne okresy 
zabiegów, podejmowanych przez Włochy, celem 
wyłącznego zapanowania nad morzem Adryatyc 
kiem i zamknięcia Austro-Węgrom tej jedynej 
drogi komunikacyjnej, która łączy je z ogólne­
mu przestworzami morskiemu. Włochy zdają so­
bie sprawę, że prędzej czy później trgo rodzaju 
usiłowania muszą do^rowrulzić do zksrojnego za­
targu z monarchją Habsburską. Wiedzą także 
wybornie, że same są militarnie zbyt słabe, aże­
by zdołały podjąć walkę z jakąkolwiek nadzieją 
zwycięstwa. Armia Sardyóska a potem włoska 
ilekroć razy się starła z wojskami austrjackiemi 
przegrywała sromotnie. Cnoty rycerskie Wk>- 
chów w ciągu ostatnich lat czterdziestu bynaj­
mniej nie wzrosły. Żołnierz włoski prezentuje 
się licho, choć nie szczędzono mu malowniczych 
uniformów. Tak samo i marynarze włoscy nie 
budzą zaufania, acz, trzeba przyznać, iż korpus 
oficerski składa się z ludzi bardzi i inteligentnych 
i doborowych.

Ruchliwą natomiast i zrętzną jest ćyploma 
eya włoska. Stare to u Włochów zjawisko. N e 
przez oręż, lecz dzięki zręcznej dyplomacyi 
Sardynia w ciągu lat siedemdziesięciu wyrosła 
na zjednoczone Królestwo włoskie. Dyplomaci 
nie tylko naprawili skutki klęsk wojennych, ale 
umieli pozyskać dla ojczyzny to, czego nie po­
trafili zdobyć generałowie i admirałowie.

I obecnie dyplomacya włoska krząta się za­
wczasu o pozyskanie sprzymierzeńców, dzięki 
którym możnaby sparaliżować następstwa ujem 
ne słabych stron armii włoskiej. W  1902 roku 
król Wiktor Emanuel III puścił się w podróż 
do Petersburga. Uśmiechała się mu myśl pow­
tórzenia kombinacyi dyplomatycznej z 1866 ro­
ku. W  tej kombmacyi miejsce ówczesnych Prus 
miała zająć Rosja. Król bawił w Petersburgu 
od 13— 17 lipca. Towarzyszył mu minister 
spraw zagranicznych. Zabranie w podróż tego 
ministra tworzyło dowód, że wizyta króla mia 
ła znaczenie nie tylko towarzyskie, ale i polity­
czne. Zdaje się, że zabiegi Włoch w Petersbur­
gu n e trafiły na jrunt urodzajny. Już wów 
czas wiedziano nad Newą, że starcie z Japonią 
leży w granicach możliwości. Wołano zatem w 
rok później na jesieni 1903 roku porozumieć się 
z Austro-Węgrami na zjeźdzm w Miirzsteg. 
Zresztą nawet i w tak.m razie, gdyby kiól W ik­
tor Emanuel III otrzymał był pewne obietnice 
w Petersburgu, to obecnie po klęskach mandżur
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skich i podczas rewolucyi straciły one na długie 
lata wszelką wartość.

Tein gorliwiej rozpoczęła od paru lat dyplo 
macya włoska zabiegi na samym Bałkanie, aże­
by wytworzyć ligę antyaustryaeką, wysługują­
cą się świadomie lub nieświadomie celom polity 
ki włoskiej. Zabiegom dyplomatycznym włoskim 
pomogła zręczna polityka familijna domu Sa­
baudzkiego. Król jest zięciem księcia Mikołaja 
Czarnogórskiego. Król Piotr serbski jest szwat- 
grem króla Wiktora Emanuela. Na tle tych 
stosunków rodzinnych zawiązały się szeroko roz 
gałęzione zabiegi dyplomatyczne.

Byłoby wielkim błędem, gdyby dyploma­
cya austro-węgierska lekceważyła sobie owe zai- 
biegi. Pozornie wprawdzie sprawa wygląda tak, 
jak gdyby Austro-Węgry miały do czynienia 
tylko z ewentualną nieprzyjaźnią Czarnogórza 
i Serbii. Trzeba jednak pamiętać, że stary ksią 
żę Mikołaj jest tęgim wodzem a jeszcze tęższym 
dyplomatą i organizatorem. Austryi w głębi 
ducha nienawidzi. Uważa ją za przednią straż 
świata niemieckiego, który posługując sig w 
tym wypadku Madziarami, poprzysiągł zgubę 
Słowiańszczyźnie południowej tak, jak dusi 
zwolna Słowiańszczyznę zachodnią Wpływ księ 
cia Mikołaja na umysły Słowian południowych 
jest olbrzymi. Gdyby więc przyszło do wojny 
między Włochami i Austro-Węgrami, dywersyę 
przeciwko monarchii Austro-węgierskiej zrobi­
liby nie tylko Czarnogórcy i Serbowie królestwa 
Książę Mikołaj umiałby rozpalić powstanie w 
Bośni i Herzegowinie, w sandżaku Nowo-Bazar- 
skim, zwołałby też pod swoją chorągiew Serbów 
oraz Bułgarów Macedonii. Kto wie, czy nie u- 
dałoby mu się popchnąć do buntu mieszkańców 
Dalmacyi południowej, którzy z wielkiem powo 
dzeniem walczyli przeciwko wojskom austryac- 
kim przed trzydziestu kilku laty i złożyli broń 
dopiero wtedy, gdy im dobrze za to zapłacono.

Południowi Słowianie są wyśmienitymi żol 
nierzami. Przekonała się o tern armia austro- 
węgierska, gdy obsadzała Bośnie i Herzegowi- 
nę. Dywersya serbsko-czarm.górska zmusiłaby 
sztab generalny austro-węgierski do rzucenia 
w tamte strony 300.000 żołnierzy. Nadto trzeba 
pamiętać ,iż liczne pułki serbskie w armii aut- 
stro-węgierskiej nie koniecznie byłyby zbyt pew 
nym i lojalnym matery&łem żołnierskim w tej 
walce, którą książę Mikołaj ogłosiłby za „wojnę 
świętą“ przeciwko „Szwabom*", jak pospolicie 
do dnia dzisiejszego zowią Austryaków Słowia­
nie Bałkańscy.

Punkt ciężkości polityki zagranicznej Haba 
burskiej zaczyna się coraz wyraźn ej koncetro- 
wać w gramcy południowej. Obie strony czują 
że przyjdzie do stare a, że do tego starcia uawet 
przyjść musi.
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Socjalizm chrzeicijaAski.
I.

Za warszawskim „Dziennikiem powszech- 
nym“ powtarzamy ciekawy artykuł znanego pu­
blicysty i powieściopisarza p. Jeske-Choińskiego.

Tak zwana wielka rewolucja francuska usu­
nęła przywilej feudalny, odjęła władzę i znacze­
nie stanom uprzywilejowanym, szlachcie i ducho­
wieństwu. Zdawało się, że usunięcie przywileju i 
stanów uprzywilejowanych rozciągnie wolność, 
rówmość i dobrobyt na wszystkie stany, zdejmie z 
ubogich, pracujących ciężar nędzy i niewoli

Stało się jednak inaczej.
Miejsce stanów uprzywilejowanych nie cały 

naród zajął, lecz mieszczaństwo, czyli obecna bur- 
żuazja, na gruzach przywileju rozsiadł się kapitał 
Stan czwarty, który pomagał stanowi trzeciemu 
do złamania siły stanów dawniej uprzywilejowa­
nych, odszedł z kwitkiem. Jak był bezdomnym, wy 
dziedziczonym, tak został nim. Wprawdzie przy­
znano mu swobody polityczne, czemże są jednak 
swobody polityczne, skrępowane nędzą?

Kapitał, puściwszy w ruch maszyny paro­
we, przykuwszy do nich. miliony robotników, wy­
tworzył nowy rodzaj poddaństwa.

Robotnik fabryczny, przytroczony od świtu 
do nocy do maszyn, nie miał ani czasu ani ocho­
ty do wykonywania nowych obowiązków obywa­
telskich. Zależny zresztą od pracodawcy, od fa­
brykanta, przed którego bezwzględnością nie bro­
niło go na razie prawodawstwo, nie był jako oby­
watel wolnym. Z obawy przed utratą zarobku, 
chleba, ulegał kapitałowi, wykonywał posłusznie 
jego wskazówki i rozkazy.

Z początku łudził się, że nowy porządek wy­
nagrodzi przynajmniej jego trud dobrobytem, za­
pewni mu starość niezależną. Okazało się jednak 
wkrótce, iż kapitał jest samolubniejszym od przy­
wileju. Gromadził on szybko olbrzymie fortuny, 
piętrzył milion na milionie, a zbogaciwszy się, u- 
żywał życia, troszcząc się bardzo mało o tych, któ­
rzy mu pomogli zgarnąć owe miliony.

Badając takie lub inne teorje, doktryny, zapo 
mina człowiek zwykle o swojej naturze. Dla twór 
ców różnych utopii jest człowiek zawsze abstrak- 
cyjnem x, kreaturą, wiszącą w powietrzu, bez cia­
ła, krwi, namiętności, próżności, ambicji i samo­
lubnych instynktów. Czytając mowy sejmowe i ma 
nifesty francuskich doktrynerów rewolucyjnych 
(żyrondystów) i marzenia pierwszych socjalistów' 
zdawałoby się, że wcielone mowy, manifesty i ma 
jaki socjologiczne wytworzą stan powszechnej 
szczęśliwości i sprawiedliwości. A z tej idealnej 
frazeologji tryskały potoki krwi, buchały pożary, 
rodziły się terrory.

1
Bo człowiek nie jest abstrakcją, nie rządzi się 

ideałami, lecz zawsze namiętnościami i instynkta­
mi. Chcąc wcielić jakieś ideały, trzebaby przede- 
w'szystkiem naturę ludzką z gruntu przerobić, u- 
szlachetnlć ją, nauczyć ją sprawiedliwości i po­
błażliwości, tej zaś sztuki nie potrafią rewolucje 
polityczne i społeczne.

Wsłuchawszy sę dobrze w rozgwrar frazeo­
logji rewolucyjnej słyszy się zawsze na dnie jej 
głośnych, brzmiących słów pospolite samolubstwo 
lt^zkie.

Żyrondyści francuscy mieli ciągle na ustach 
wszechwładitwo ludu, cnotę republikańską, szczę 
śliw'ość powszechną, a myśleli właściwie tylko o 
sobie, o władzy dla siebie, dla mieszczaństwa. Bu­
rzyli przywilej szlachty i duchowieństwa —  tego 
przywileju, tej wtadzy sami spragnieni. A nietylko 
władzy przywileju pożądali owi zapaleni demo­
kraci, lecz nawet jego zewnętrznej ornamentyki, 
tytułów, nazwisk, orderów.

Zdobywszy władzę za pomocą stanu czwar­
tego posługiwali się znów pracą tego sta nu czwar­
tego do zdobycia bogactwa, zbogaciwszy się zaś, 
ubiegali się za wzgardzonemi pozornie błyskotka­
mi. Wiadomo, ze ostatnią najwyższą ambicją zbo 
gaconego fabrykanta, bankiera!?„burżuja11, jest 
tytuł szlachecki, są koligacje z kastą zwyciężoną, 
ordery, godności.

Słabość, próżność, samolubstwo ludzkie psu­
ją każdą doktrynę, skoszlawiają każde dobre ma­
rzenie.

Kapitał skończył bardzo prędko swoją karje- 
rę „idealną11. Rychło opatrzył się stan czwarty, a 
tego wytrzeźwienia dzieckiem niezadowolonem, 
zbuntowanem socjalizm.

Byłby ślepym, głuchym, ktoby chciał lekcewa 
żyć tego najmłodszego buntownika. Rośnie on z 
każdym dniem, dojrzewa, nabiera sił, narzuca ży­
ciu swoje słuszne i niesłuszne pretensje. Bominąć 
go frazesem, lekceważącem wzruszeniem ramion 
nie można, trzeba się z nim liczyć. Zrozumiały to 
państwa, nauka, zrozumiał to i Kościół.

Kościół, naturalny obrońca słabych przeciw 
mocnym, pośrednik między posiadającym a wy­
dziedziczonym, stający zawsze po stronie krzyw­
dzonego, nie mógł nie zwrócić uwagi na coraz to 
głośniejszą skargę stanu czwartego. Jego dzie­
łem jest tak zwana demokracja chrześciańska, czy 
li właściwie socjalizm chi ześciański.

Bwagę Kościoła zwróciła nietylko ekonomicz 
na i polityczna strona socjalizmu. Jako duszpa­
sterz świata katolickiego spostrzegł on, że 
doklrynerzy socjalistyczni, walcząc z kapitałem, 
rzucili równocześnie rękawicę religji, chociaż nie 
wiadomo dlaczego. Bu można potykać się odwa­
żnie z kapitałem, szukać dla siebie lepszych warun

ków bytu, nie przestając być wiernym chrześcija­
ninem. Słuszna i uczciwa walka o lepszy byt, o 
wygodniejsze warunki pracy nie ma nic wspólne­
go z ateizmem. Tylko socjalizm doktrynerski ni­
welujący wszystko, usuwa nieroztropnie z życia 
człowieka jego najlepszą pocieszycielkę —- religję.

Stronnictwa w Rosyi.
Bod takim tytułem wygłosił wczoraj odczyt 

wobec tłumnie zgromadzonych słuchaczów znany 
działacz polityczny, nasz rodak z Moskwy adwo­
kat Lednicki.

Prelegent w świetnem i z wielką werwą wy- 
głoszonem przemówieniu zarysował przed słucha 
czarni nie tylko kształty stronnictw politycznych 
w Rosji, jakie pod wpływem ostatnich wydarzeń 
się wytworzyły, lecz oświetlił przytem cały ruch 
wolnościowy i rewolucyjny, który lak niespodzia­
nie wstrząsnął olbrzymim państwem, oraz stosu­
nek tych stronnictw do sprawy polskiej.

Zaznaczywszy na wstępie znaczenie przeło­
mu, jaki się dokonał w społeczeństwie rosyjskiem, 
które pozbawione dotychczas życia politycznego, 
skrępowane i nie mogące nawet myśleć swobod nie- 
zerwało wreszcie te pęta i rzuciło się w wir walki, 
politycznej, prelegent rozpoczął swój barwny prze 
gląd partji politycznych od stronnictwa najbar­
dziej reakcyjnego, od zwolenników dawnego po­
rządku bezwzględnych czcicieli absolutyzmu, któ­
ry zdaniem ich może jedynie zapewnić Rosji po­
tęgę i dopomódz jej do spełnienia jej „misji świa­
towej11. Jest to „związek ludzi rosyjskich11 i pokre­
wne mu organizacje, które po ogłoszeniu mani­
festu konstytucyjnego rozpoczęły kontrrewolucję, 
organizowały „czarne sotnie11 i w rozrzucanych 
proklamacjach wzywały do bicia i mordowania 
„zdrajców ojczyzny11.

'Wyrazicielem i najżarliwszym szermierzem 
tego stronnictwa „ludzi rosyjskich11 jest redaktor 
„Mosk. Wied.11 Gringmuth, z urodzenia... żyd, pó­
źniej luteranin, a w końcu żarliwy szermierz pra­
wosławia i carskiego autokratyzmu!

Bo „związku ludzi rosyjskich11 idzie z kolei 
stronnictwo „prawnego porządku11. Różni się one 
do poprzedniego tem, że wobec wymuszonych na­
rządzie koncesji wolnościowych, nie zajmuje wro­
giej postawy, nie propaguje kontrrewolucji, lecz 
idzie ręka w rękę z rządem. Jest to stronnictwo 

przeważnie sfer biurokratycznych Peters- 
burga, które dbając przedewszystkiem o swoją 
kieszeń i swe osobiste korzyści, idą bezwzględnie 
za wiatrem, jaki wieje w danej chwili z góry W 
tem stronnictwie „legalnego porządku11, a właści-
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—  Gdy zdobędziesz nieco doświadczenia, sta­
niesz się wówczas baczniejszą, ale obawiam się, 
iż za naukę tę przyjdzie ci drogo zapłacić. Ludzie 
którzy sami sobie muszą torować drogę w świę­
cie, nie mogą jedynie w wyjątkowo miłem dla sie­
bie towarzystwie przebywać, ani też zbyt otwar­
cie objawiać swego zdania o drugich. Rzeczywi­
ście, nie uważam tego bynajmniej za dowód do­
brego wychowania, jeżeli ktoś jest zbyt szczerym 
w wyiażaniu swych opinji.

Na całą tę burzę Janina pochyliła tylko gło­
wę i żegnając miss Gilbert ze ściśnionem sercem, 
zawróciła się do wyjścia. Ale miss Gilbert, któ­
rej serce mimowoli lgnęło do Janiny, wyciągnęła 
ku niej rękę i dodała dobrotliwie:

—  Kochane dziecko, wszystko to powiedzia­
łam jedynie dla twojego dobra. Nie jestem tak 
da lece złą i gderliwą, jak ci się może wydaje z po­
zoru. Ale niezbita to prawda, iż świat nie jest do­
syć dobrym, aby mógł przedstawiać się w rzeczy- 
wistem świetle; lepiej więc, dla własnego spoko­
ju, me starać się podnosić zasłony, którą wszyst­
kie swe kalectwa osłania.

Janina, zaintrygowana nieco, ale przejęta 
przytem głęboką wdzięcznością dla sędziwej lady 
za jej jawnie okazywaną sobie życzliwość, wysze­
ptała jakieś usprawiedliwienie się i przyrzekając 
na przyszłość zmienić swe postępowanie, opus 
ciła biuio.

Powrót do rodziny Brice‘ów i przebycie re­
szty dnia w ich gronie nie były dla Janiny zbyt 
ponętnemi, ale zinęczona pieszą wędrówką do biu­
ra, nie miała ,iuz wcale chęci puszczać się na dal­
sze wycieczki.

Tym razem, wchodząc do ogólnego pokoju, spo­
strzegła ram obecność pana Brice; nie zatrzyma­
ła się więc ani chwilki, lecz przeszła natychmiast

do zimnej swojej celki. Otuliła się ciepłym sza­
lem i żeby odciągnąć swe myśli od wspomnień za­
kazanych, wydobyła książkę z tłómoczka i zasia­
dła do pracy, próbując tłómaczyć jedno z dzieł 
Schillera. W  godzinę później lekkie pukanie da­
ło się słyszeć u jej drzwi i po chwili ukazała sie 
w nich pani Brice.

—  Mamy tam u siebie tuki ładny ogień na 
kominku, miss Bell, i dzieci są spokojne. —  A po­
tem. widząc niechęć na jej twarzy, ciągnęła 
dalej błagalnie już prawie: —  Jeżeli pani nie 
masz nic przeciwko temu, to proszę, zejdź na dół. 
Tomasz wyobraził sobie, że to z jego powodu nie 
chcesz miss tam siedzieć, chociaż ja jemu tłóma- 
czyłam, iż pani masz tutaj pilną jakąś robotę.

Janina, spojrzawszy na wybladłą twarz ko­
biety i zaczerwienione jej oczy, zwrócone ku niej 
z tak gorącą prośbą, odgadła cześć prawdy. To­
masz Brice łajał widać swoją żonę, z powodu, że 
Janina opuszczała zawsze pokuj, gdy on się w 
nim ukazywał.

—  Dobrze, zejdę więc nadoł —  odpowiedz.a 
ła ze współczuciem

—  Może miss zechce zejść wówczas dopiero, 
gdy pobędę tam chw lkę —  szepnęła poufnie pan i 
Brice.

Janina, poczekawszy czas jakiś, tak, żeby pan 
Brice nie mógł się domyśleć, po co rzeczywiście 
żona jego chodziła na górę, zeszła nareszcie do 
ogólnego ich pokoju.

—  Chcę robić cośkolwiek —  rzekła —  Po­
zwól mi pani dokończyć zaczętą sukienkę dzie­
cka

—  Jakżeś miss dobra! —  mówiła poczciwa 
kobiecina, kładąc przed Janiną robotę i pudełko 
z bawełną, a potem wróciła znowu do swego pra ■ 
nia.

Jak Janina zauważyła, pani Brice prawie 
zawsze wieczorami zajętą bywała tego rodzaju 
robotą. Szczupła gaideroba dzieci zmuszała ją 
codzień potrosze przepierać, aby miały zawsze 
czyste fartuczki i pończoszki, któńych nigdy nie 
można było dosyć nastareryć.

—  Zanim rozpoczniesz robotę, Marto, mo­
głabyś mi przynieść ćwierć funta tytoniu — ode­
zwał się jej mąż, objaśniając przytem łaskawie 
Janinę, iż nie mając tytoniu staje się do niczego.

Pani Brice obtarłszy ręce, odliczyła klika 
groszy z wydobytego z szuflady pudełka i pobie­
gła prędko za swym sprawunkiem, zalecając je­
dynie mężowi, by, jeśli kto przyjdzie do sklepu, 
poprosił o trochę cierpliwości.

Po wyjściu jej przez chwilę panowało milcze­
nie. Janina nie miała usposobienia do rozmowy, 
a Tomasz Brice czytał, albo też może udawał, że 
czyta trzymany w ręku dziennik. Cisza ta została 
nareszcie przerwaną pukaniem w kantor i woła 
niem dziecinnego głosu: „czy jest tam kto?11

—  Pani wróci za chwilę! — zawołał Tomasz, 
objaśniając przytem Janinę z poufnym uśmie­
chem, że nie zwykł sam zajmować się tak błahemi 
rzeczami.

—  Doprawdy!
Potem zapanowało znowu milczenie. Pani 

Brice wróciła, biegnąc pośpiesznie, podała mężo­
wi tytuń, obsłużyła małych swych kundmanów i 
wzięła się napowrót do prania.

—  Wydrukowali tu dzisiaj rzecz kapitalną, 
matko —  odezwał się Tomasz, odwracając kartkę 
swego dziennika i z ukosa spozierając na Janinę.
—  Sądzę, że człowiek, który to napisał, musiał sły 
szeć moją mowę w klubie zeszłego tygodnia. Tytuł 
artykułu brzmi: „Co utrzymuje wyrobników w sta 
nie upadku11, a w niektórych miejscach autor 
przytacza słowo w słowo to, co mówiłem wtedy.

Potem gdy Janina w milczeniu szyła dalej, 
odwołał się wyrąźnie do niej;

—  A teraz co miss na to powiesz? Ciekawy 
jestem wiedzieć, jak tez miss sądzi, co wyrobnika 
utrzymuje w stanie upadku?

Janina z powagą pomyślała chwilkę, a potem
odpowiedziała:

—  Lenistwo, prawdopodobnie.
—  Nie myślę tu wcale o tem, co go oddala od 

pracy —  odpowiedział patrząc na mą chmurnie
—  chociaż i w tem nie zawsze lenistwo było powo-
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wie —  „legalnego nieporządku" pochwalającem 
jfwałty i ucisk narodowościowy rządu, zdawałoby 
się, że nie powinno być miejsca dla Polaków. 
Tymczasem, jak zaznaczył z oburzeniem prele­
gent, wśród członków tego stronnictwa są nieste­
ty i polskie nazwiska!

Dalej na lewo idzie grupa bogatych mieszczan 
i kupców „stronnictwo mieszczańskó-ekonomicz- 
ne*‘. Jest to stronnictwo konstytucyjne za „najw^yż 
seem zezwoleniem" przyjmujące do swego progra 
«au to wszystko, na co rząd łaskawie siQ zgodził. 
Obecnie zwolennicy tego programu stoją na grun- 
me manifestu październikowego; przedtem wy­
starczała im Duma o charakterze doradczym, w 
grudniu roku zeszłego byli zadowoleni z obieca­
nych w manifeście grudniowym reform, tak jak 
przedtem godzili się zupełnie —  z absolutyzmem.

Na gruncie manifestu konstytucyjnego stoi 
również „Związek 17 października", —  różni się 
jednak zasadniczo od stronnictwa poprzedniego. 
O ile dwa puprzednie stronnictwa składają się z 
ludzi, którzy nie mieli i nie dążyli do własnego 
programu, lecz wystawili tylko takie postulaty, 
których spełnienie zapowiedział już rząd, to „zwią 
eek 17 października" jest stronnictwem, które 
prsed ogłoszeniem manifestu konstytucyjnego by­
ło w opozycji i miało swój własny program kon­
stytucyjny urzeczywistniony ich zdaniem w ma­
nifeście październikowym. Stronnictwo to, na cze 
le którego stoją Guczkow, Szipow i Stachowicz 
jest przeciwne autonomji w Królestwie Pol., acz­
kolwiek godzi się na język polski w urzędach, szko 
łach i w sądownictwie. Zdaniem prelegenta stron­
nictwo to w przyszłej Dumie odegra rolę niemie­
ckich liberalnych nacjonalistów, a wobec Pola­
ków będzie oprawiać liberalny hakatyzm.

Następny prelegent przeszedł do stronnictw 
skrajnych rewolucyjnych: socjalnej demokracji i 
socjalistów rewolucjonistów.

Zasługą socjalnej demokracji jest, że zmobi­
lizowała warstwy robotnicze w miastach i przez 
organizowanie strejków politycznych, a zwłaszcza 
przez przeprowadzenie rewolucyjnego strejku w 
październiku, wydarła rządowi manifest konsty­
tucyjny Rosyjska socjalna demokracja, nie ró­
żniąc się zasadniczo od zachodnio europejskich, 
wyłączyła zupełnie z swego programu działalność 
wśród olbrzymiej większości narodu rosyjskiego, 
to jeot wśród ludu wiejskiego Natomiast socjali­
ści rewolucjoniści prowadzą energiczną agitację 
na wsi pod hasłem „Ziemia i wola" Lecz o ile ła­
two przyszło im podniecić lud wiejski, który po­
czął zajmować grunta obywatelskie na swoją wła­
sność i palić dwory, to konsekwentne przeprowa­
dzenie ideałów socjalistycznych wśród chłopów 
spotkałoby się bezwątpienia z energicznym z Sch 
strony protestem Chłop rosyjski c. iie odbie. e
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dem. Ale zapytuję: co umysł jego zabija? co go w 
stanie zbydlęcenia utrzymuje?

Janina, nie domyślając się wcale, że Brice 
nie w tym bynajmniej celu zadawał jej pytanie, 
aby mu kto na nie odpowiedział, lecz jedynie, aby 
mieć jakiś penkf wyjścia dla przygotowanej przez 
siebie mowy —  odrzekła spokojnie:

—  Skoro nie lenistwo, to naprawdę nie wiem 
sama, co mogłoby ujemnie na wyrobnika oddzia­
ływać, naturalnie, jeżeli zdrów i czuje się na si­
łach do wykonywania jakiejś roboty.

—  Robota nie nasyci jego umysłu.
—  Ale zdobędzie mu coś, co da możność jej 

nasycenia.
—  Mówisz miss tak, jak wielka pani, która 

nie wie wcale, co jest praca. Pracą nie zdobędziesz 
sobie w tych czasach nic więcej prócz jadła i na­
pitku. Zaczekaj miss, ja to zaraz jaśniej ci wyka­
żę —  dodał przez wzgląd na jej rozum niewieści. 
Przypuśćmy, iż jest kto stolarzem tylko z profesji, 
tak jak ja, i że czuje, iż mógłby robić cośnierównie 
lepszego, niż zabijać się dla zapracowania na ka­
wałek chleba i sera.... co wówczas ma czynić?

—  Dowieść tego, jak sądzę — odpowiedziała 
Janina spokojnie, odrywając sobie z motka dl«  
mtkę.

—  A jakimże sposobem to zrobić? Jakżeby się 
miss wzięła do tego, nie mając nikogo, coby ci po­
mocniczą dłoń podał?

—  Oto tak —  odrzekła Janina. —  Gdybym 
była stolarzem, zaczęłabym próbować wyrabiać 
tak piękne krzesełka, jakich nikt nigdy jeszcze me 
robił

—  Wyrabiania krzesełek nie możesz przecie 
miss nazwać pracą, odpowiednią dla umysłu mę­
skiego —  zarzucił wyniośle.

—  Przeciwnie, mogę. Mam na myśli kunszto­
wne krzesełka, których wykonanie wyższej wyma­
ga inteligencji.

(€.  i .  n. )

ziemię szlachcie, lecz nie zgodzi się na to, aby 
ziemia przestała być jego osobistą własnością, aoy 
nie mogła być dziedziczoną —  nie zgodzi sie na 
ustrój gminy socjalistycznej, a w razie takiego 
żądania gotów jest zwrócić się przeciw socjali­
stom. Dlatego też akcja socjalistów-rewolucjoni- 
stów na wsi zwracając tylko ciemne masy do 
gwałtów, lecz nie rozstrzygając bynajmniej kwe- 
stji argrarnej, jest przeszkodą dla rosyjskiego ru­
chu wolnościowego. Jednakże socjaliści rewolucjo 
niści wydawszy z siebie organizację bojową, która 
usuwała największe, takie podpory samowładztwa 
i reakcji jak Sipiagin, Plehwe, W. ks. Sergjusz i 
w. in., torowali drogę dla reform konstytucyjnych 
Stronnictwa rewolucyjno-socjalne, me posiada­
jąc siły twórczej odgrywają jednak rolę armat, 
które robią wyłomy w dawnym ustroju państwo­
wym. Stronnictwem zaś powrołanem do pracy twór 
czej jest partja demok.-konstytucyjna. Stronnic­
two to wyłoniło się z konstytucyjnej grupy ziem- 
ców i pierwsze rozbudziło myśl polityczną w spo­
łeczeństwie. Gdy rewolucjoniści szturmowali rząd 
terrorystycznemi zamachami, zjazd ziemców w 
Petersburgu za czasów Mirskiego rzucił głośno ba 
sło konstytucji, które obiegło całe państwo i roz­
budziło tak długo uśpioną myśl polityczną.

Stronnictwo demokratyczno-konstytucyjne 
przyjęło do swego programu autonomję Polski, 
i jest stronnictwem, na które Polacy będą mogli 
liczyć w przyszłej Dumie. Ono też przyczyniło się 
głównie do postawienia sprawy polskiej na po­
rządku dziennym, do wszechstronnego omówienia 
jej na kongresach i zjeździć polsko-rosyjskim w 
Moskwie, a uchwalenie autonomji Królestwa na 
kongresie moskiewskim miało na celu przygoto­
wać rosyjską opinję publiczną.

Prawica stronnictwa dem. kon. wypowiada 
się jedynie za autonomją Król. Pol., odrzuca zaś 
autonomję innych krajów, wychodząc z tego zało­
żenia, że należy w ten sposób wynagrodzić krzy­
wdę, wyrządzoną Polsce przez pozbawienie jej 
niezależności politycznej Inne zaś kraje nie mają 
do tego prawa. Ukraina np. sama dobrowolnie 
przyłączyła się do Rosji, a prowincje nadbałty­
ckie nie przedstawiają historyczno-etnograficz- 
nej jednostki. Natomiast lewica stron. dem. kon. 
przyznaje wszystkim ludom prawa autonomiczne 
widząc w tem, po zniesieniu systemu przemocy, 
srwarancję wolności i pomyślnego rozwoju pań­
stwa.

W  końcu prelegent wyraził nadzieję, że acz­
kolwiek w Rosji położenie jest obecnie bardzo 
krytyczne, choć stoi ona w przededniu powszech­
nego bankructwa, a na wiosnę spodziewane są 
stokroć groźniejsze niż dotychczas rozruchy a- 
grarne i głód jakiego jeszcze nie było, gdyż możli­
wą jest rzeczą, że z wiosną ludność wiejska nie bę 
dzie ani siać, ani orać, jednakże nie podobna przy 
puścić, aby ruch wolnościowy, aby rewolucja zo­
stała stłumioną zupełnie i nie osiągnęła zamie­
rzonego rezultatu. Jeśli nawet w Dumie stron­
nictwa rządowe będą miały większość, to rewo­
lucja będzie szaleć na zewnątrz. Jeśli zaś do Du­
my wejdą żywioły opozycyjne, to stanie się ona — 
rewolucyjnąI Idea wolnościowa musi zwyciężyć, 
a wtedy Rosja stanie się federacyjnym zwią­
zkiem wolnych ludów, wspólnie gwarantujących 
sobie wolność i vr ten sposób urzeczywistni się 
wulność narodu polskiego, która staje się obecnie 
sprawą coraz bardziej aktualną.

Wiee chrześcijańsko-socjalna 
w BielsLj.

Z B elska piszą do nap:
Dma 19 stycznia br. o godz. 7 wieczorem 

odbył się w sali Domu kat. rękodzielników w 
Bielsku, wielki wiec chrześcijańskich robotni­
ków, celem zaznaczenia ich stanowiska wobec 
reformy wyborczej. W iec zgromadził około 
tysiąca robotników z Bielska - Białej i odbył się 
poważnie i w największym spokoju.

Zagaił go przewodniczący „Związku chrzę­
ści jańsko-socjalnych robotników" dziękując ro­
botnikom za tak liczne zebranie, oraz witając i 
przedstawiając przybyłych na to zebranie goś 
ci: dra Włodzimierza Czerkawskiego, profesora 
Uniwersytetu z Krakowa, ks. Stanisława Hanu- 
siaka, proboszcza z Poręby wielkiej i dra Emi­
liana Mrdaczka, adwokata z Białej.

Następnie udzielił głosu p. Snatzkiemu, 
który przedstawił bezmyślność uchwały socjal­
nej domokracyi wiedeńskiej, która zapowiedzia­
ła urządzenie strejku „masowego", na wypadek, 
gdyby ustawa o reformie wyborczej uchwaloną 
została nie wedle je j myśli, a więc np. nawet w 
tym wypadku, gdyby zasiedzenie w gminie ce­
lem nabycia prawa głosowania oznaczono na

Przeciw masowemu strejbowi oświadczyły, 
się wszystkie ebrześcijańsko-soejalne związki 
Austryi. Mówca więc zachęcił i wezwał, aby 
zgromadzenie również oświadczyło się przeciw 
takiemu strejkowi.

Następny mówca ks. Stojałowski omawiał 
sprawę powszechnego, bezpośredniego i tajnego 
głosowania, a przedewszystkiem zwalczał twier­
dzenie socjalnej demokracyi, że to ona pierwsza 
i ona jedynie domaga się powszechnego prawa 
głosowania. Na podstawie drukowanych aktów 
i pism dowodził, że ebrześciańsko-ludowe stron­
nictwo dcmagało się rozszerzenia prawa wybor­
czego i zmiany ordynaeyi wyborczej wtedy, gdy, 
jeszcze soeyalnej demokracyi nie było w Gali- 
eyi i na Śląsku. W  programie zaś naszego 
stronnictwa, drukowanym w r. 1896, zapisano 
w dziale 4 nr. 6: „Konieczne jest rozszerzenie 
praw obywatelskich, przedewszystkiem zaś po­
wszechne, bezpośrednie i tajne głosowanie przy 
wszystkich wyborach". Jest to najlepszym dot- 
wodem, że stronnictwo ebrześcijańsko-soejalne 
zawsze breniło tego prawa i to w sposób skutecz 

> niejbzy, bo spokojny. Również nieprawdą jest, 
I co socjaliści teraz rozgłaszają, jakoby etronnic- 
j two nasze do spółki z „panami" czy innymi prze

I” ciwnikami ludu, starało się udaremnić reformę 
wyborczą. Wszyscy bowiem posłowie ludowi, 
związani w „Centrum ludowem" uchwalili je­
dnomyślnie bronić powszechnego, bezpośrednie­
go i tajnego prawa głosowania. Ta uchwała zo 
stała ogłoszoną, więc rczmyślnem jest oszczer­
stwem zarzucać Centrum ludowemu, że działa 
na szkodę ludu. I ta jest różnica pomiędzy ehrze 
ścijańsko-socjalnymi a socjaldemokratami, że 
my staramy się o to rozszerzenie praw ludu pra­
cującego z godnością i spokojem, a socjalni de­
mokraci czynią to z ulicznym hałasem, burdami 
i w sposób raczej sprawie szkodzący niż poży­
teczny. Hałas, który sccjalni-demokraci obecnie 
wzniecają z powodu prawa wyborczego, jest 
wprost oszukiwaniem ludu w celach partyjnych. 
Reformę wyborczą przedkłada rząd na zlecenie 
cesarza, nie z miłości dla ludu, lecz w nadziei 
wyratowania państwa z obecnego zamętu Za­
tem sprawa jest pewna; reforma wyborcza przyj 
dzie i wszyscy jej przeciwnicy nie będą mogli 
je j wstrzymać, wszelkie bowiem pochody, space­
ry i wrzaski uliczne są komedją, obliczoną na to, 
aby potem mogli „towarzysze" mówić: „Myśmy 
tę reformę zdobyli!" Nasze stronnictwo nie bę 
dzie naśladować takiej obłudy; my chcemy „nie 
spacerować po ulicach, ale pracować i czuwać 
nad tem, aby reforma wyborcza była taką, ja ­
kiej my sobie życzymy". A  to się nie da zrobić 
przez pochody, wrzaski uliczne i wyzywania na 
zgromadzeniach bo te wrzawy nie wywrą żadne­
go wpływu na posłów, którzy będą uchwalać tę 
ustawę. Sprawy należy pilnować przez naszych 
posłów w Wiedniu —  i tośmy zrobili i zrobimy. 
Nie będziemy tem bardziej używać szalonych i dla 
wszystkich, a zwłaszcza dla robotników szkodli­
wych i zgubnych środków, jak zapowiedziany 
przez socyal-demokratów strejk powszechny.

W  dalszym ciągu przemówienia wykazał 
ks. Stojałowski, że strejk masowy jest niero­
zumnym i szkodliwym, a w obecnym czasie z po 
wodu braków organizacji robotniczej niemożli­
wym. (Sami socjal-demokraci rozsądniejsi na­
pisali: „Generalstreik ist Generalunsinn!)

Mówca zakończył swe wywody postawie­
niem wniosku:

Zgromadzeni rcbotnie.y Związków chrzęści 
jańsko-socjalnycb Bielska - Białej, zgodnie z. 
uchwałami chrześcijańskich robotników całej 
Austrji, oświadczają, że będą bronić powszech­
nego bezpośredniego i tajnego prawa głosowa­
nia wszelkimi godziwymi i do celu wiodącymi 
środkami— nie mogą jednak masowego strejku 
uważać za taki do celu wiodący środek, owszem 
uznają, że strejk masowy, bez względu na oba­
wy które budzi pod względem gospodarstwa spo 
łecznego, jest dla samych robotników zgubny i 
szkodliwy, oraz w obecnych warunkach niem oż­
liwy. Z tego powodu działanie socjalnej demo­
kracji, zmierzające do urządzenia strejku maso­
wego, uznaje zgromadzenie za zbrodniczą lekko­
myślność w traktowaniu sprawy robotniczej."

Dr. W łodzimierz Czcrkawski, przyjęty okla­
skami, powitał robotników jako robotnik j.raeu, 
jący umysłowo dla społecznego dobra. Cieszy 
się tak tłumnem zebraniem robotników i dziękuje 
im za otuchę, jaką widok tak licznej robotniczej 
rzeszy w nim wzbudza. Jest to dla niego tem 
bardziej pocieszające, że przekonuje się o sku­
teczności pracy w kierunku chrzescijań^ko-spo- 
łecznym, czego w Krakowie niestety nie można 
zobaczyć. Oświadcza się za powszechneri, bez- 
pośredniem, tajnem głosowaniem, jako żądaniem 
sprawiedliwości, a zarazem warunkiem niezawi­
słości politycznej posła. Poseł wybierany w 
kurjach przy pomocy rozmaitych fortelów, a 
zwłaszcza przy poparciu rządowem, jest wobec
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rządu krępowanym w swoich żądaniach, które 
imieniem wyborców i kraju obowiązany jest sta 
wiać i z naciskiem domagać się ich spełnienia. 
Ta zależność od rządu skończy się, gdy powszech 
ne głosowanie da posłowi silne oparcie w ludzie. 
Oczywista rzecz, że powszechne, bezpośrednie i 
tajne prawo glosowania, jako zmierzające do 
urzeczywistnieni a ideału sprawiedliwości, nie 
może wyrządzać krzywdy naszemu narodowi. 
Mówca wyraził wreszcie przekonanie, że po­
wszechne prawo głosowania stanie się środkiem 
rozszerzającym wraz z sprawami obywatelskie- 
mi, także oświatę wśród ludu i podniesie jego 
dojrzałość polityczną, złączy też ono prędzej 
wszystkie warstwy pod hasłem cbrześciańskiej 
demokracji.

Mowę prof. Czerkawskiego nagrodzono hucz­
nymi oklaskami, poczem przemawiało jeszcze 
kilku mówców o sprawach robotniczych miejsco­
wych.

Rezolucję ks. Stojałowskiego przeciw ma­
sowemu strejkowi uchwalono jednomyślnie, po­
czem przewodniczący dziękując za tak liczne ze­
branie i poważny przebieg obrad — zamknął 
zgromadzenie.

Barbarzyńcy XX. wieku.

W  dalszym ciągu swego zeznania przypad­
kowy więzień opisuje „sąd“ , jaki się odbywał w 
zabudowaniach fabryki Prochorowa natychmiast 
po stłumiemu rewolucji w Moskwie.

„W  fabryce Prochorowskiej —  pisze — ocze­
kiwało swego losu 100 do 150 ludzi. Większość 
z nich stanowili robotnicy. Rozpoczęło 3ię bada­
nie, które prowadzili jakiś pułkownik i pijany 
oficer z orderem na piersiach. Wszystkich aresz­
towanych podzielono na 3 grupy: 1) pokój na le- 
wro —  śmierć; 2) na prawo — los niezdecydowany 
3) grupa, skazana na nahajki. Uwalniają tylko 
tych, którzy swoją głowę wykupywali de- 
nuncjowaniem 2—3 innych „przestępców". Dzia 
ły się przytem sceny okropne. Młodziutki stu­
dent Politechniki, 19-letni Grigorjew, został zaa­
resztowany bez żadnego powodu. Szedł z ojcem o- 
koło Pieśni. Ojca puścili, jego zatrzymano. Z 
rozmowy z nim widać od razu, że to naiwny nie 
mający nic wspólnego ani z rewolucją, ani z po­
lityką chłopiec. Wtem wyskakuje ktoś i woła:

—  To główny agitator!
I młodego studenta wiodą do pokoju na le­

wo...
Około g. 5 naszą partję wyprowadzono na pod­

wórze, a następnie po jednemu stawiano nas przed 
„sądem", który składali: jakiś oficer pułku sie- 
mionowskiego, odgrywający rolę prokuratora i 
sędziego śledczego, dwóch pułkowników żandarm 
skich i jeden jenerał.

Ów „prokurator", z ruiną człowieka opowia­
dającego w wesołem gronie tłuste anegdoty, przed 
stawiał przestępców sędziom mniej więcej w taki 
sposób:

— Oto przedstawiam panom ciekawy typ: 
stróż, a jednocześnie mówca podczas obecnego 
strejku.

Lub też:
—  Krawiec bez zajęcia, który pozwala sobie 

robić jakieś uwagi policjantom.
Ostatecznie „sąd" skazywał na rozstrzelanie 

lub w najlepszym razie na wyehlostanie nahajka- 
mi za takie przestępstwa jak: długie włosy, podej 
rżany wygląd i t. p. Pewnego studenta rozstrzela­
no za to, żo w kieszeni jego znaleziono.... czerwo­
ną chustkę. Pewnego podeszłych lat kasjer a pra­
wie na śmierć skatowano za to. że miał tabakę za­
winiętą ;w czerwmry papier!

Nas skazanych na katowanie wyprowadzo­
no na podwórze, gdzie stali żołnierze i kozacy z 
nahajkami. Kazano im bić z całej siły grożąc iż 
w przeciwnym razie sarni zostaną wychłostani. Ofi 

cer z miną kierującego tańcami aranżera wywoły 
wał po nazwisku aresztowanych. Żołnierze rozbić 
lali ofiarę do naga. kradli na śniegu twarzą lo 
ziemi. Jeden żołnierz przyciska! głowę kolbą ka­
rabinu, a czterech kozaków siekło nahajkami tak, 
że aż włosy stawały na głowie! doki i krzyki roz­
legały się bez przerwy. Z całej parlji kilku tylko 
ludzi uniknęło tego losu.

Podczas tej egzekucji słychać było ciągle ja­
kieś salwy. Po chwili około nas pizejąehały dwa 
wozy nakryte rogoża, na których stało po dwóch 
policjantów. Żołnierze wskazując na. wozy mó­
wili :

—  Widzicie, waszych rozstrzelano i rozwo­
żą teraz jak mięso — to samo będzie i z wami.

Ale i bez tego nie ulegało wątpliwości, że pod 
rogożami były trupy.

Nas pięciu uwolnionych od egzekucji ciele­
snej, wkrótce wypuszczono. AV chwili, gdy wycho­
dziliśmy z podwórza, przyprowadzono drugą par­

tję, skazaną na kozackie nahajki — a wśród niej 
i 2 kobiety. Gdyśmy wracali, po drodze spotkali­
śmy sześć wozów naładowanych trupami.

Powracaliśmy do domu pod eskortą żołnie­
rzy, o którą sami prosiliśmy, bojąc się ponownego 
aresztowania. Żołnierze opowiedzieli nam, że dnia 
poprzedniego na placu Miuszkim rozstrzelali 26 
ludzi: 14 studentów i 12 studentek!

Na tem się kończą zeznania aresztowanego, 
zamieszczone w petersburskiej „Mołwie". W  tym 
samym numerze korespondent moskiewski tego 
pisma, Władinrirow, podaje jeszcze następujący 
fakt: pewnego studenta, u którego podczas ulicz­
nej rewizji znaleziono egzemplarz „Warszawian­
ki" aresztowano i odprowadzono do cyrkułu. Gdy 
po kilku dniach student nie wrócił do domu poczę 
to -robić poszukiwania i wreszcie znaleziono w je­
dnej z trupiarni jego zwłoki, podziurawione jak 
rzeszoto kulami! Widocznie więc za tak wielkie 
„przestępslwo“został skazany na rozstrzelanie!

Wobec takich faktów są tylko komedją dla 
zamydlenia oczu czynione przez rząd rosyjski 
przygotowania do publicznej sprawy sądowej — 
gdyż faktycznie „inny" sąd już się odbył i odby­
wa się może jeszcze— „sąd", złożony z pijanych żoł 
daków, zwyrodniałych łotrów, skazujących ludzi 
na śmierć za długie włosy, za czerwoną chustkę w 
kieszeni, za tabakę, zawiniętą w czerwony papier!

I to wszystko się dzieje w „konstytucyjnej e- 
rze" w przededniu zwołania Dumy państwowej! 
Jeśli istotnie ta Duma się zbierze, to pierwszą jej 
czynnością powinno być żądanie sądu na cały 
rząd obecny, na tych „dygnitarzy" państwowych, 
dla których odpowiednie miejsce jest nie na wyso­
kich stanowiskach, lecz —  w katordze sachaliń- 
skiej!

Sytuacja polityczna!
Z poważnych kół parlamentarnych otrzymu­

jemy następujące informacje:
Rekonstrukcja gabinetu została na razie od­

roczoną.
W Kołach politycznych sądzą ogólnie, że od­

roczenie rekonstrukcyi gabinetu nie zmieni zgoła 
syluaoyi. Ton komunikatu młodoczeskiego do­
wodzi, że stronnictwo to zupełnie uznaje 
lojalność postępowania rządu i n?e sądzi, 
jakoby most, po którym mogłoby przyjść do 
porozumienia z Niemcami, był zagrożony, a cóż 
dopiero spalony. Lojalno postępowanie rządu u- 
znają bez zastrzeżeń także Niemcy, w obec czego 
dane są wszystkie warunki parlamentaryzacyi 
gabinetu w późniejszym terminie. Odroczenie tej 
akcyi wydaje się ze stanowiska wewnętrznej poli­
tyki nawet pożytecznem, ponieważ nie jest wyklu­
czonemu że konserwatywni fronderzy Koła polskie 
go pod naciskiem opinii publicznej w kraju na­
myślą się, zastanowią się nad tem jaką odpowie­
dzialność przyjmują na siebie, i wezmą udział tak 
żo w układach co do rekonstrukcyi gabinetu, wa­
rując w ten sposób Polakom i Kołu, wpływ na 
reformę wyborczą i na sprawy państwowe. W  ka­
żdym razie jest wykluczone, aby ostatnie wypadki 
miały jakikolwiek wpływ na losy reformy wy­
borczej.

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCTAN!

Kraków, 25 stycznia.
Kalendarzyk kościelny. W  piątek Polikar­

pa biskupa męczennika i Pauli wdowy; w so­
botę Jana Chryzostoma biskupa wyznawcy dok­
tora kościoła; w niedzielę Walerego i Juliana 
biskupów wyznawców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca 
w piątek rozpoczyna się o godzinie 7 minut 24, 
zachód przypada o godzinie 4 minut 22, długość 
dnia godzin 8 minut 58.

Krakowski oddział Ton. Pedagogicznego 
odbędzie Walne Zgromadzenie we czwartek 4. 
lutego b. r. o godz. 11 przedpołudniem w sali 
„Muzeum technieznoprzemysłowego." Na po­
rządku dziennym sprawa, ustalenia terminu i po 
rządku dziennego ogólnego wiecu nauczycielskie 
go.

W  Czytelni Polskiego Związku niewiast ka­
tolickich (pałac Spiski) odbędzie się d. 27-go 
hm. o godzinie 4 popoł. zwykła pogadanka. Mó­
wić będzie p. Henryka Starze wska na temat: 
„Ruch kobiecy a stowarzyszenia spożywcze". 
Wstęp dla członków i przez nich wprowadzonych 
gości 10 halerzy.

Kradzież. W  składzie rzeczy hr. Janowej
Mieroszewskiej, przy ulicy Krupniczej 1. 11, a 
zamkniętego kufra i komórki skradziono podusz 
ki, dywany i rozmaite rzeczy wartości 1400 kor. 
Dochodzenie wykazało, że kradzieży dopuścił aię 
24 lat liczący Stefan Baziów, szeregowiec 20 pp., 
forysic w tym domu. Baziów skradzione rzeczy 
sprzedał różnym osobem, a m ędzy innymi stan 
gretowi w Pleszewie, Annie Stolarczyk, żonie 
szewca i innym. Za uzyskane stąd pieniądze ba 
wił się wesoło, a także kochance swej kupił ze­
garek. Baziowa osadzono w aresztach wojsko­
wych.

Z cyrku. W  dalszym ciągu zapasów w cyr­
ku Sarrasaniego, zgłosił się do konkursu p. L»- 
dwik Popławski z Łodzi, atleta odznaczający 
się piękną muskulaturą. Ze względów formal­
nych dyrekcja cyrku wzbrania się na razie do­
puścić tego zapaśnika do występów, motywując 
to późnem zgłoszeniem się tegoż. P. Popławski 
obiecuje wypłacić 100 kor. temu atlecie, który 
go pokona w przeciągu 10 minut.

Sekcja Austr. Związku pomocników gastro­
nomicznych w Krakowie prosi swych członków, 
by składali adresy swoje ustnie lub pisemnie w 
kaneelaryi „Sekcji" przy ulicy Sławkowskiej 
1. 14 parter.

Podejrzana śmierć. Władze tutejsze wdro­
żyły dochodzenie w sprawie śmierci 24 lat Uczą­
cej Katarzyny Majównej, szwaczki, zmarłej w 
dniu 12 bm na oddziale chirurgicznym szpitala 
św. Łazarza. Majówna zmarła w skutek krwa 
wienia po o po racy i „wola", czemu nie zdołano 
w porę zapobiedz.

Statystyka śmierci. Na cmentarzu Rako­
wickim w roku ubiegłym pochowano zmarłych 
osób dorosłych 1883, wojskowych 33, przewie­
zionych z dalszych okolic 51; razem dorosłych 
1967, dzieci 1235. Ogółem pochowano w ubier 
głym roku chrześcian 3202 tj. o 128 mniej jak 
w roku 1904, pomimo że w r 19C5 ludność Kra­
kowa powiększyła się.

Kursa dla analfabetów. Oddział młodzieży 
przy Uniwersytecie ludowym im. A. Mickiewi­
cza otwiera kursa dla analfabetów mężczyzn i 
kobiet. Chcący z nich korzystać, zechcą się zgła­
szać pod następującymi adresami: Kraków
Grodzka 43 we wtorki i soboty od 7—8 wiecz.; 
Podgórze ul. Mickiewicza 2 II p. w poniedziałki 
środy i niedziele od 7—8 wiecz.; Dębniki ul. Po 
cztowa lu6 part. codziennie od 12— 1 w połud.

Ślizgawka w krakowskim Sokole otwarta 
codziennie od 10 godz. rano do 6 wieczorem. 
Wstęp 20 hal. —  Sezonowe bilety wydaje kan- 
celarya „Sokoła" codziennie w porze wieczor­
nej."

W kole T. S. L. im. T. Kościuszki w Krako­
wie, na walcem zgromadzeniu w dniu 20 bm„ 
wybrani zostali do zarządu pp. Hoim Stan. pre­
zes, Dutka Pr zast. przew., Dubiel G. skarbnik 
i Lewicki T. sekretarz. Do komisyi kontrolują­
cej weszli pp. Ćwikowski F„ Śliwa J ,  Sędzimir

„Socicte des Instruments anciens“ . Filhar- 
monja lwowska urządza w Krakowie w piątek 
dnia 2 lutego koncert słynnego „Societe des instru 
ments anciens". Najwybitniejsi muzycy paryz- 
ey odtworzą na oryginalnych starodawnych in ­
strumentach arcydzieła Martiniego, Mozarta, 
Bruni’ego, Mcnteclair’a, Borghi‘a, i Aristi‘a. To 
warzystwo to posiada sławę wszechświatową i 
jest ostatnim wyrazem artystycznej kreacji 
współczesnego świata muzycznego. Nazwisko 
prezydenta towarzystwa: Cainille Saint Saens, 
jest zbyt wielkie i świetne, ażeby potrzeba było 
powtarzać liczne recenzje, świadczące o wysokim 
poziomie artystycznym tego zespołu. —  Bilety 
na ten koncert sprzedaje p. Fenz, (róg ulicy 
Szewskiej i Rynku.)

Na cele Tow. oświaty ludowej odbędzie się 
ośm odczytów w auli Goli. novi. Pierwszy odbę­
dzie się w piątek 9 lutego o godz. 3-ciej po poł. 
prof. Smolka mówić będzie o pierwszych dniach 
powstania listopadowego. Drugi odczyt w na­
stępny piątek tj. 16 lutego, również o godzinie 
3 po poł. Będzie mówił ks. rektor Pawlicki o ide­
ałach ludzkości. Następne odczyty będą później 
ogłoszone.

Zarząd Kółka historyków U.U. J. donosi: 
W sobotę dnia 27 stycznia o godz. 6 wieczorem 
odbędzie się w Colleg. Nov. w sali 1. 39 1. p. zwy 
ezajne posiedzenie Kółka historyków U. U. J. 
z programem: 1) Odczytanie sprawozdania z o- 
statniego posiedzenia. 2) Odczyt kol. Dziedzica 
pt.: „Dzieje i ustrój księstwa Siewierskiego." 
3) Dyskusja. Dla gości wstęp wolny.

Zarząd krakowskiego Towarzystwa tech­
nicznego zaprasza członków do jak najliczniej­
szego iidziału w oddaniu ostatniej posługi śp. 
Wincentemu Wdowiszewskiemu, byłemu profe­
sorowi i długoletniemu członkowi Towarzystwa. 
Pogrzeb wyruszy w piątek dnia 26 bm. z domu 
p. 1. 7. przy ul. Zwierzynieckiej o godz. 3 po poł.
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Wyjaśnienie w sprawie obstrukcji kolejowej.
Z powodu podanych przez nas szczegółów z 

drugiego dnia obstrukcyi, c. k. Dyrekc.yi kolei 
państw, nadsyła nam następujące sprostowanie 
po myśli § 19 u. p.

„Nieprawdą jest, że obstrukcja kolejowa w 
Podgórzu w drugim dniu swego trwania spowo­
dowała cały szereg spóźnień w kursie pociągów 
towarowych i osobowych, a także zaczęła się za­
znaczać skutkami w ruchu pociągów w Galicji; 
natomiast prawdą jest, że ani w Podgórzu ani w 
żadnej innej stacji c. k. kolei państw obecnie ob­
strukcji kolejowej nic było i nic ma, że zatem i o- 
drugiin dniu trwania takowej nie może być mo­
wy, a opóźnienia w ekspedycji pociągów spowo­
dowane są tylko wyłącznie przez nagłe wzmoże- 
żenie się transportów zbożowych i połączone z tern 
trudności czysto technicznej natury, przyczem 
opóźnienia te już pozostają na dworcu kolei pół­
nocnej w Krakowie w skutek zastawienia torów 
tamtejszych setkami wagonów ze zbożem i z inno- 
mi towarami.

Nieprawdą następnie jest, że z Wiednia z mi 
sniterstwa kolejowego przyjechał w sprawie ob­
strukcyi radca sekcyjny Dr. Kolisko, naczelnik 
departamentu dla spraw transportowych; a nato­
miast prawdą jest, że tenże jest szefem biura dla. 
spraw personalnych i do Galicyi przybył celem 
zaznajomienia się bezpośredniego ze stosunkami 
osobistymi personalu krajowych okręgów dyrek- 
cyjnych. do czego ze względu na to, iż rzeczony 
departament przed niedawnym czasem dopiero 
objął, dotąd sposobności nie miał.

Nieprawdą wreszcie jest, że kontrolorowie 
w Podgórzu nie mogąc nic zarzucić regulamino­
wemu pełnieniu służby, trudnią się zdzieraniem 
kartek obstrukcyjnycb 7. wagonów; a natomiast 
prawdą jest. że organa dyrekcyjne doglądają w 
Podgórzu Płaszowie i wydają odpowiednie dys- 
pozycye. aby ile możności uniknąć opóźnienia w 
ekspedycyi pociągów, zwłaszcza towarowych po­
wodowanego nadzwyczaj nem wzmożeniem się ru­
chu towarowego, a w części i osobowego.“ 

ck. dyrektor kolei P.
Horoazkicmcz.

Wyjaśnienie dyrekcyi zamieścilibyśmy oczy­
wiście bez powoływania się na § 19. Zdaje nam 
się jednak, że ruch obstrukcyjny istnieje, czego 
dowodzą różne nadesłane nam odezwy. 1 to jest 
także bardzo charakterystyczne, że agitacja wśród 
kolejarzy jest prowadzona wbrew socjalistom. — 
a jedna z odezw gwałtownie uderza na „towarzy­
sza" Kaczanowskiego... To też istnieniu obstruk- 
eyi zaprzecza nietylko dyrekcja, ale także „Na­
przód"...

Nasz informator zaś pisze jeszcze:
..Dyrekcja kolei twierdzi, że teraz już nie ma 

obstrukcji. Więc pocóż w Podgórzu przesiaduje 
na placu aż sześciu kontrolerów, gdy zazwyczaj 
ani jeden stale nie przebywa? Czegóż więc oni 
pilnują? Pocóż w Podgórzu prowadzą śledz- 
fwo, kto rozpoczął obstrukcję? Dla czego prze­
niesiono przesuwacza Wątorka, a łrzyńskiemu 
zagrożono przeniesieniem? i dlaczego pociągi nie- 
zestawione (nie ranżowane) opuszczają stację, 
wybudowaną kosztem miljonów wyłącznie do 
ranżówania? Największy zastój pociągów jest 
między Podgórzem a Oświęcimdin 1 to pociągów 
zdążających ku Lwów u. Z Oświęcimia przecież 
nie kursują pociągi z rosyjskiom zbożem....

Obstrukcja w Podgórzu istnieje więc." 
Ścisłości tych inionnacyi nie możemy oczywiście 
sprawdzić; w każdym razie obstrukcja szerszych 
rozmiarów nic przybrała, i działa bardzo sialio...

Z teatru komunikują nam: Najbliższą prera 
jera będzie komedja w trzech aktach Bissona 
pt. „Pan Sędzia" (Le bon juge) pełna zabaw­
nych sytuacji niewyczerpanego humoru, a nio- 
drastycznn, wykazująca ujemne i śmieszne stro­
ny biurokratyzmu francuskiego sądownictwa, 
przeszkadzającego w wykryciu prawdy. W szy­
stkie komedje tegoż autora, grane na naszej sce 
nie, cieszyły się uznaniem publiczności, jego 
„Zazdrośnica". ..Kontroler wagonów sypialnych" 
„Sekretarz" a ostatnio grany „Najlepszy śro­
dek" zapełniały wielokrotnie widownię. Nie- 
mniejszem też powodzeniem cieszyć się będzie 
i „Pan Sędzia", gdyż w komedji tej główne ro­
le spoczywają w rękach pp. Zelwerowicza, So­
biesława. Leszczyńskiego, Bończy. Walewskie­
go, Zawierskiego, Stępowskiego i innych, oraz 
pp. Ordon-Sosnowskiej, Sulimy i Słubickiej.

Repertuar teatru miejskiego. W  sobotę 27 
bm. „Pan sędzia" (Le bou juge) —  kom. w 3 
akt. Aleks. Bissona (nowość).

W  niedzielę 28 bm. o gudzinie 3 po pułu- 
dniu: „Betleem polskie" —  Jasełka w 3 aktach, 
napisał L. Rydel, myzyka Michała Świerzyń- 
skiego. —  O godzinie 7 wieczorem: „Wieczór
Trzech Króli" —  kom. w 5 akt. W. Szekspira.

Kroniczka lwowska. (Od nasz kor.) Rozpra­
wa sądowa przeciwko redaktorowi „Monitora" p. 
E. Breiterowi o napad na drukarnię p. Bajylie- 
go i na redaktora „Reformatora" p. Daniluka,
zakończona została wyrokiem zwalniającym p. 
Breitera od odpowiedzialności.

Rozprawa o pożary borysławskie, wyzna­
czona jest przez izbę radną na nadzwyczajną ka 
dcncyę sądu przysięgłych w'e Lwowie na dzień 
13 lutego. Głośna ta sprawa o rozruchy w Bo 
rysławiu podczas strejku robotników kopalnia­
nych odbywała się już przed kilku miesiącami 
w Samborze, gdzie oskarżeni zostali uwolnieni. 
Prokurator wniósł wtedy zażalenie nieważności, 
a trybunał najwyższy zniósł wyrok i rozpisał 
nową rozprawę, do której wyznaczył sąd lwow­
ski.

Sąd lwowski powołał pp. dr. Florę Ogórek i 
dr. Moraczewską na znawczynie w procesie o u 
nieważnienie małżeństwa. Będzie to zdaje się 
w całym państwie pierwszy wypadek powołania 
do orzeczeń sądowych znawczyń —  lekarek.

Przyczyną śmierci Katarzyny Bandurow- 
skiej, służącej, znalezionej martwą w mieszka­
niu adjunkta kolei państwowej Włud. Pettescha 
nie było otrucie, jak to stwierdził po ukończe­
niu analizy treści żołądka zmarłej, chemik sądo 
wy p. Włodziinirski. Wobec tego śledztwo prze 
ciwko p. Pettesehowi o zbrodnię morderstwa zo 
stanie przerwanem a p. Pettesch odzyska wol­
ność.

Od pewnego czasu udawało się reporterowi 
„Wieku Nowego" puszczanie t. zw. „kaczek 
dziennikarskich", które chw'ytały czasem w lo­
cie redakeye innych pism tutejszych. Obecnie 
„Gazeta Narodowa" w Nr. 19 z dn. 25 bm. za­
mieściła następujący dowcipny opis rzekomego 
napadu na redakeyę dziennika, w którym pra, 
cuje, obdarzony bujną wyobraźnią, reporter:

Napad na redakeyę. Dziś w porze obiado­
wej dokonano niesłychanie czelnego napadu na 
redakeyę „Wieku nowego". W  chwili krytycz­
nej w lokalu redakcyi znajdowali się tylko pp. 
J. Krz. i St. Br., współpracownicy pisma. Zajęci 
oni byli pilną pracą, gdy nagle wpadło do poko­
ju trzech zamaskowanych drabów; ubezwładniw 
szy obu redaktorów i zakneblowawszy im usta, 
rzucili się rzezimieszki na żelazną kasę werthei- 
mowską, a rozbiwszy ją, zabrali stamtąd 733 ko­
ron w centach oraz kilkanaście sztuk wycofa 
nycli już z targu pieniężnego akeji Banku kra­
jowego. Ponadto zrabowali napastnicy wiele 
fotografji, między innemi nr. P-ej, okradzionej 
niedawno w kościele 0 0 . .Jezuitów, dr. Steczko­
wskiego, który omal nie padł ofiarą podobnego 
oszustwa, jak Bank krajowy itd. Zabrawszy to 
wszystko, rabusie ulotnili się. Na szczęście ubez 
władnionych redaktorów „W ieku" nadeszła do 
lokalu redakcji pna Fela N„ która miała osobi­
sty interes do pana Br. Zobaczywszy obu swych 
znajomych w takiej opresji, pośpieszyła im z po­
mocą i uwolniła z więzów. Natychmiast zatelefo 
nowano wiadomość o niesłychanym napadzie do 
policji. W kwadrans zajechały pod lokal „Więc­
ku" trzy dorożki, przybył mianowicie dyr. po­
licji p. Scheehtel, st. koni. dr. Reinlander, szef 
Kura bezpieczeństwa radca Kreiner, ajenci 
Weinstock, Giinsberg, Przestrzelski, Finkel- 
stein, Gross, Gnat i Baziuk, oraz kilku konnych 
policjantów. Rozpoczęto niezwłocznie bardzo e- 
nergiczne śledztwo, spisano protokół wypadku 
poczem ajenci i konni [Milicjanci rozbiegli się 
na wszystkie strony miasta, w pościgu za zło­
czyńcami.

Rocznica styczniowa we Lwowie. „Słowo 
Polskie" pisze: Bvlo to we wtorek po południu 
o godzinie 4-tej na cmentarzu Łyczakowskim. 
Na górkę, gdzie cmentarzyk powstańców, pnie 
się garstka starców z kapłanem na czele, niektó 
rzy w strojach narodowych, jedni w futrach bo 
gatyc.il, inni w wytartych płaszczach. Idą jak 
bracia podpierając się nawzajem. To bojownicy

ostatniej walki o wolność narodu z ks. kanoni­
kiem Głowińskim. Idą hołd złożyć swym towa­
rzyszom brom, którzy po trudach i burzach ży­
cia tn zażywają dobrze zasłużonego spoezynku.

Brną w głębokim śniegu, w którym usuwa­
ją  się nogi. Ciężka to droga na tę stromą górkę. 
Coraz częściej ją  odbywają i coraz cięższa dla 
nich.

Już są na wzgórzu, pokrytym skromnymi 
krzyżykami. Poklękali. Pochyliły się kornie gło 
wy, na których włos równie biały, jak ten śnieg 
eo całunem białym okrył miejsce wiecznego spo 
czynku. Modlą się, we wszystkich oczach lśnią 
łzy. Kapłan przemówił. Idą słowa gorące, jak 
wtedy, gdy do czynu zagrzewał. Zapłonęły mło­
dzieńczym ogniem oczy starców, na licach uka­
zał się rumieniec zapału. Skończył, na chwilę 
zapanowała cisza, a potem zabrzmiały drżące 
głosy, zabrzmiała modlitwa o to, za eo krew swą 
przelewali ci starcy i płynęła nad ciekern cmen­
tarzyskiem hen! do tronu Przedwiecznej Spra­
wiedliwości —  „Ojczyznę naszą racz nam wró­
cić Panie!...

Czas wracać. Idą powoli. Odwracają głowy, 
żegnając ostatniem spojrzeniem tam leżących i 
jakby rozpatrując, czy miejsca tu dla wszystkich 
wystarczy. Zatrzymali się pod krzyżem krożaó- 
skirn. Odśpiewali „Modlitwę."

Pod pomnikiem Ordona zbierała się właśt- 
nie młodzież. Poszli do nich starcy. Przemówił 
do młodzieży kapłan w płomiennych słowach, 
wskazując jej cel —  pracę dla narodu w myśl 
tej idei, którą jej w spadkobierstwie przekazuje 
to pokolenie, któremu cześć tu złożyć przyszła. 
I znów zabrzmiała pieśń...

Odpowiedź „Naprzodowi". Dr. Andrzej 
Pawłowski,, burmistrz Jasła prosi nas o zamiesz 
czenie następującego wyjaśnienia:

Na korespondencję z Jasła, drnkowaaą V
Nrze 21 „Naprzodu" odpowiadam: Socjalista
Kukulski prosił mię 17 bm. o odstąpienie nie 
sali rady miejskiej, bo ta jest szczupłą, tylko 
szopy, która jest strażnicą miejską i w której 
mieszczą się wszystkie przyrządy ogniowe, a 
prosił o odstąpienie na odbycie wiecu socjalisty­
cznego w dniu 21 1 06.

Ponieważ Kukulski zamierzał urządzić wiec 
o godzinie 10-tej rano, oświadczyłem mu, że go­
dzina jest niewłaściwą, bo wtedy rozpoczyna się 
suma w kościele i taki nietakt mógłby pociągnąć 
smutne dla niego i wieeowników następstwa. 
Gdy obstawał przy swoim żądaniu, oświadczy­
łem mu, że gdyby nawet Wydział straży i człon 
kowie magistratu na coś podobnego zgodzili się, 
to ja szopy nie dam. Następnego dnia przyszło 
do mnie dwóch innych socjalistów i prosiło, bym 
odstąpił szopy na czas po sumie —■ na to tym 
panom oświadczyłem, że na czas po sumie szopę 
dostaną, o ile będzie przychylną uchwala W y­
działu straży ogniowej i Magistratu. Wydział 
straży ogniowej zezwolił na odstąpienie szopy, 
ale członkowie magistratu nie zezwolili dlatego, 
bo jak wyżej wspomniałem, w szopie tej miesz­
czą się wszystkie rekwizyta pożarne, a przez wy 
suwanie i wynoszenie ich z szopy niszczą się — 
przytem gdyby powstał pożar, ratunek musiał­
by być opóźnionym z powodu nieładu.

Z zastępcą starosty p. Kaleuiewiczem nie mia 
łom potrzeby porozumiewać się w tej sprawie i 
nie porozumiewałem się; również nie nazywałem 
robotników bydłem, a korespondent redakcję 
„Naprzodu" oczywiście okłamał. O ile zaś nie 
nawidzą innie tacy robotnicy, jak towarzysze 
Kukulski i dr. Michnik, sprawia mi to rzeczy­
wiście przyjemność.

Dr. Andrzej Pawłowski.

Z Bochni donoszą: W połowie stycznia b.
; r. odbyło się doroczne Walne zgromadzenie To­
warzystwa Młodzieży polskiej „Znicz" w Bochni 
Towarzystwo „Znicz" pracowało w r. ubiegłym 
w trzech kierunkach. I tak celem obudzenia ru­
chu samokształceniowego urządzono eały szereg 
odczytów be/.płatnych w liczbie 15, a nadto czy­
tano wspólnie niektóre dzieła. Dla ruchu towa­
rzyskiego urządzono 10 zebrań. Wspólną majów 
ke do rui 11 zamku wiśniokiego, nadto jeden kou 
ćeriA  jeden wieczorek. W  kierunku pracy oświa

MACZKA GUFŁGUIjA. ulega łatwo i prawi05 całkowicie strawieniu, jak to wykazała próba trawienia sztucznego, przy której99 ‘36 pre 
uległo strawieniu. Mączka ta wyszczególnia się nadto tem, że zawiera wielką ilość istot ulegających strawieniu w żołądku dzieci nawet w tyra 
wieku, kiedy zdolność trawienia istot skrobiowatych u tychże jest jeszcze minimalną. Ilość bowiem istot skrobiowatych w mączce badanej 
wynos tylko 34-585 prc. gdy 56-61 prc. isot, nie licząc wody i soli mineralnych, przy padających na istoty białkowate, tłuszcze i cukry, ule­
gną wchłonieniu nawet u niemowląt w pterwszym okresie ich życia. Pod tym też względem przewyższa mączka dla dzieci St. Gurgru- 

1 apodobny przetwór zagraniczny, a imianowicie mączkę Kufekego. — Kraków, dnia 28 maja 1905. — Doc. Ignacy Lemberger.
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towej działalność towarzystwa była najwydat­
niejsza „Znicz“ w ubiegłym roku posiadał 5 
własnych wypożyczalń miejskich, a członkowie 
towarzystwa wygłosili po wsiach 28 odczytów. 
Nadto przyjmował „Znicz44 własnym kosztem 
w Krakowie wycieczkę górali polskich ze Spiru. 
Biblioteka „Znicza4* wzrosła w roku ubiegłym 
do liczby 1000 dzieł treści przeważnie naukowej. 
Po przyjęciu sprawozdania ustępującego w y­
działu do wiadomości, wybrano prezesem pono­
wnie p. Wł. Skoczylasa, wiceprezesem p. Bier­
nata.

7j  Zakopanego donoszą nam: Na posiedzeniu 
komisji klimatyki w dniu 24 bm. okazało się, że 
zarząd uzdrowiska, wedle sprawozdania rachun­
kowego za r. 1903, czynił wydatki zupełnie z bu­
dżetem niezgodne. Nakładanie taks klimatycznych 
na miejscowych przemysłowców' odbywało się na 
podstawie sympatji i antypatji posła Danielaka 
i jego towarzyszy a nie na podstawie faktycznego 
atanu rzeczy. Familja naczelnika gminy została 
najsrożej obciążona, zaś p. Danielak pozwolił się 
otaksować zaledwie na połowrę rzeczywistej war- 
tości, podpora obecnego przewodniczącego klima­
tyki dr. Janiszewski, zamiast płacić 100 kor. na 
fundusz klimatyczny —  wyszedł zupełnie „na su- 
«ho“ . Obecnie rządzi uzdrowiskiem komisarz Ma­
durowicz razem z p. Danielakiem, drem Janisze­
wskim i drem Chwistkiem; ich pojęcie o potrze­
bach uzdrowiska ujawniło się w rozprawie o po­
licji w uzdrowisku. Dotąd płaci też komisja kli­
matyczna na utrzymanie jej blisko połowę wydat­
ków na ten cel potrzebnych. Na rok 1905 skreślił 
komisarz Madurowicz datek na policję i mimo 
oświadczenia się połowy członków komisji za 
zatrzymaniem tego —  jako przewodniczący o- 
ewiadczył się przeciwrko.

Komisarz Madurowicz jest równocześnie 
przełożonym policji gminnej w Zakopanem. Wi 
dzieliśmy w t r. z. i słyszeliśmy narzekania na 
bardzo dotkliwe przykrości dla tutejszych kura­
cjuszów', włącznie z powodu braku dobrej policji. 
Czyżby p. komisarz chciał jeszcze bardziej doku- 
ezyć gościom zakopańskim pod względem braku 
dozoru policyjnego? A do tego przyjść musi, gdy 
i tak już skąpa liczba policjantów zmniejszy się do 
absurdum, bo aż do dwóch!

Z Tarnowa donoszą nam, że onegdaj koło 
godziny 5 rano wybuchł pożar z niewiadomych 
przyczyn w realności p. Wróblewskiego przy 
trakcie krakowskim. Pożar obrócił w perzynę 
dom mieszkalny; strata znaczna.

Z Jasła. Tow. „Zgoda“ urządza w niedzielę 
dnia 28 bm. w soli Sokoła ku uczczeniu pamięci 
powstania styczniowego, wieczorek patriotycz­
ny. Na program złożą się produkcje orkiestry, 
deklamacja, przedstawienie jednoaktówki „Sen“ 
J. Nowakowskiego i żywy obraz. Dochód prze­
znaczony na głodnych w Królestwie Polskiem.

Ze śmiała
Czytelnia polska w Pradze. Z Pragi dono­

szą nam, ze staraniem tamtejszej kolonji pcl- 
•kiej i grona przyjaźnie dla nas usposobionych 
Czechów otwartą zostanie z dniem 1 lutego 
„Czytelnia Polska44 w Pradze, która będzie za­
razem siedzibą od 25 lat istniejącego towarzyst­
wa polsko-czeskiego. „Ognisko Polskie44. Towa­
rzystwo to odgrywa w Pradze niejako rolę kon­
sulatu polskiego, udzielając w miarę sił pomocy 
i poparcia rodakom naszym oraz zaznajamiając 
społeczeństwo czeskie z Polską. Koło „Ogniska44 
grupuje się także młodzież polska, której coraz 
więcej z pod wszystkich zaborów na studya do 
tutejszych zakładów przybywa.

Katastrofa na „Aquldabanie“  Jak donio­
sły telegramy, zatonął 22 bm. brazylijski sta­
tek wojenny „Aąuidaban44 w drodze do zatoki

Iagecanga na wybrzeżu wyspy Grandę. Na po­
kładzie pancernika znajdowali się prawie wszy­
scy wyżsi oficerowie marynarki brazylijskiej 
którzy też ponieśli śmierć w czasie katastrofy. 
Liczba ofiar wynosi ogółem 223 osoby. Minister 
marynarki Noronha ocalał. „Aąuidaban44 uda- 
wTal się wraz z okrętami wojennymi Baaroso i 
Tiradentes wioząc na pokładzie członków komi­
sji, mającej wyszukać odpowiednie miejsce do 
budowy nowego arsenału i nowego portu wojen­
nego w Iagecanga.

Katastrofę miało spowodować krótkie 
spięcie przewodów elektrycznych w prochowni 
okrętowej. Już przed czteroma tygodniami podo 
bno wydarzyła się również eksplozja skutkiem 
krótkiego spięcia przewodów elektrycznych. A 
groźne je j następstwa zażegnane zostały tylko 
dzięki poświęceniu maszynisty, który utracił 
przy ratunku trzy palce. O zamachu zbredni- 
czem nie może tu być mowy..

Według telegramów, które nadeszły do Nowe 
go Jorku, wybuch na „Aąuidabanie44 porozdzie­
rał tak ściany pancernika pod linją wodną, że 
okręt utonął w ciągu kilku minut. Zbudowany 
w roku 1885 „Aąuidaban44 zdobył sobie imię w 
dziejach Brazylji. Na jego to bowiem pokładzie 
ogłosił admirał de Metto kontrrewolucję prze­
ciwko dyktaturze Fonseki, pierwszego prezyden 
ta rzeczypospolitej brazylijskiej. Podczas zwy­
cięskiej dla marynarki rządowej bitwy morskiej 
pod Desterro w marcu roku 1894. „Aąuidaban44 
utonął ugodzony torpedą, zdołano go jednak 
podnieść z dna morskiego i wcielić ponownie do 
floty pod nazwą „Yinte e ąuatro de Mayo.44 W  
r. 1897 wysłany do Szczecina, przebudowany 
tam zupełnie, powrócił do Brazylji pod dawną 
nazwą „Aąuidabana44. Posiadał 5100 ton objęto­
ści, uzbrojony zaś był w 4 działa ciężkie, 13 lżej 
szych, 12 kartaczownic, i 6 rur do wyrzucania 
torped. Marynarka brazylijska ponosi niepowe 
towaną stratę wskutek zatonięcia tylu zdolnych 
marynarzy wraz z pancernikiem.

Z ROSJI.
Przedłużenie terminu spisu wyborców.

Petersburg 25 stycznia. Ustanowiony uka­
zem z dnia 24 grudnia termin trzechtygodniowy 
dla spisania w listę wyborczą osób uprawnio­
nych do wyboru do dumy uznano za niewystar­
czający. Z tego powodu car przedłużył termin 
do 14 lutego br.

Petersburg, 25 stycznia. (Tel. wł.) Z Mosk­
wy donoszą, iż panna Keller, u której znaleziono 
bomby, jak się okazuje, mieszkała u swej ku­
zynki p. Ozuobiszinowej. W dniu aresztu do te­
go mieszkania przyszło kilku ludzi po przygoto­
wane bomby z któremi mieli się rozejść w roz 
maite strony i dokonać zamachu na życie jene­
rał gubernatora, naczelnika miasta i guberna­
tora. Badania wykazały, że siła wybuchowa 
bomb była bardzo wielka. W  mieszkaniu p. Oz- 
nobiszinowej aresztowano 5 osób, domniemanych 
uczestników zamierzonego zamachu. Prócz tego 
w nocy policja w kilku punktach aresztowała 
jeszcze kilka osób, z których u jednej znaleziono 
także bomby.

Udział urzędników w partjach politycznych.
Petersburg, 25 stycznia. Rada ministrów 

postanowiła w sprawie należenia urzędników 
do stronnictw politycznych co następuje: Urzę­
dnikom wolno stosownie do ich zapatrywań przy 
łączyć się do któregokolwiek stronnictwa, z wy­
jątkiem stronnictw przewrotowych. Ponieważ 
bezpośrednim obowiązkiem urzędnika jest su­

mienne spełnianie czynności urzędowych, nie 
powinna mu działalność polityczna przeszkadzać 
w osiągnięciu tego głównego celu. Naczelnicy od 
działów zarządu lokalnego albo też centralnego 
mają orzec, o ile udział personalu administra­
cyjnego w życiu partyjnem jest dozwolony. Nie 
mogą atoli urzędnicy fungować, ani jako prze­
wodniczący ani jako zastępcy przewodniczących

ani też jako członkowie biur partyjnych lub 
mitetów.

Z Syberji.
Irkuck, 25 stycznia. (Pet aj. tel.) Stacja 

kolejowa Zima była obsadzona przez rewolucjo 
nistów. Wysłane wojsko aresztowało ich oprócz 
właściwego przywódcy. Spokój przywrócono.

Petersburg. 25 stycznia. (Tel. wł.) „Peters^ 
gaz.44 donosi, iż w tych dniach aresztowano w ,  
Petersburgu kilka osób, u których znaleziono 
plan owładnięcia poligonami i wywiezienia stam 
tąd dział dalekonośnych. <

Bendery 25 stycznia. (Tel. wł.) Zaburzenią/ 
wśród bułgarów we wsi Kamrat przybierają c o h  

raz szersze rozmiary. Do buntu przyłączyła si^i 
ludność wsi sąsiednich. Zbuntowany i uzbrojo-* 
ny tłum liczy 15.000 ludzi. Wysłany dla uśmie­
rzenia rozruchów oddział dragonów z dwiema a* 
matami zażądał posiłków i dział maszynowych.

Telegramy.
Przesilenie węgierskie.

Budapeszt, 25 stycznia. Węg. b. kor. don.4' 
się z Wiednia: Prezydent węgierskich ministrów 
bar. Fejervary udał się o godzinie 1-szej w po 
ludnie do burgu, gdzie przybyli także wspóln 
ministrowie i prezydent ministrów bar. Gautsci- 

O godz. 1-szej w południe przyjął cesarz nur 
nistrów  na wspólnej audjencji.

Wielkie bankructwo.
Budapeszt 25 styczuia. Aresztowauo to  

właścicieli wielkiego magazynu skór firmy S 
lornona Strauss i Syn44 z powodu bankructwa- 
Stan bierny wynosi 1 i pół miliona koron. UW#r 
ziono mianowicie Maurycego i Michała Strassó* . 
i buchaltera firmy. Trzeci wspólnik firmy, Aie-t 
ksander Strauss, uciekł do Ameryki.
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Usposobienio. Bad tpes '-t -askie p o d o -k i o po w 
Aud a-syY-go ostali!>’ usposobieni-', które b 'lo  z po' 
czat ku bard/iej . ż\ 'siooo Prze ieg i zamc rięeie ppc 

kojne, tylko taJg montanów b r zu-j popnicco y

nadesłane
Z licznych obecnie w handlach sprzedawa­

nych tłuszczach do potraw z orzechów kokoso­
wych, można szczególniej polecić markę „Ceres“ . 
Znalazła ona w bardzo krótkim czasie z powodu 
swej znakomitej jakości licznych zwolenników 
i bywa używaną nietylko w kuchniach lepszych 
domów Iccz także z powodu swej taniości w naj 
uboższych nawet rodzinach.

NAJW IĘKSZY SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. BARABASZ 

Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.— B.
Dom W -go Wł. Fischera.

Za&iad d e n ty s ty c z n y

Dra T. TOSZECKIEGO*
ul. JagieltoAska 5 ("róg Szewsk ej)

---------------------J

miODOSyTIM Kazimierza Robacfeiego
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APTEKA
'  FortunataALtWSKIESO

akowie, Szczepańska 1
poleca

aśt;pujące iyroby itaxi.i:
e g c n  „Jahra‘, wyśmie- 

y środek do konserwowa- 
włosów, usuwa łupież i 

*vjl z głowy, wzmacnia ce- 
w ło-ow e i zapobiega 

padaniu. — Flakon Kor. 2 
176 50

a "K a Iłc h lo r lcn m  pa
» d o  Kebtów, wybiela zę- 
desinfekoyonujo i k nser- 
j jamę ustną. — Tuba 

«<ial.
H D tyse i t y c z n a  w o­

d o  u s t ,  znakomita wo- 
d>> utrzymania zdrowych 
ów i do płukania ust. — 

« L n  kor. 1.20. 
a“  w**t» M e u t o fo r r o c -  
■ya, wypróbowany środek 
y katarach nosa. — Pu 

i bo 40 haL

185 0 
Niema pryszczów!

wyrzutów w ą g r ó w , 
piigów, p lam w ątro-

r1 Pianych i innych nie­
czystości na twarzy, ten kto 
używa sławnego, prawdziwego 

angielskiego, całkiem nieszkodli­
wego mleka ogórkowego, C. BAL­
LADY — które czyni skórę świe­
żą, białą i młodą. Skutek następuje 
na pewno po 2—3-krotnem wtar- 
ciu. Trzeba zwracać uwagę, ażeby 
nakażdejflaszce uw docznionebyło 
nazwisko „BALDASSA“ . Flaszka 
2 kor., do tego prawdziwe angiel­
skie mydło ogórkowe 1 K. Puder 
1 kor. 20 h. i creme ogórk. kor. 2 — 
Do nabycia w każdej aptece. W y­
syłka pocztą przez Aptekarza C. 
BALLASSA, Budapeszi Erzsebet- 
falva — Skład głów ny: Reim i Sp. 
w Krakowie i w każ Jej aptece i 

| drog. M. Schwarz apt. Przemyśl.

C» k . a u s t r y a c k is  to le jf i  p a ń stw o w e .

W y & s p jg  z  R o z k ł a d u  J a z d y
ważnego od 1 października 1905 rokrn.

i y  n a  p lu s a  ę a r d t o , 
rta i i astmatycy!
dolegliw. ści piersiowe i gar- 

et najuporczywsze, kto swą 
Dawet do tego stopnia za- 
E ,że wprost już nie do wy- 

^ pragn ie  usunąć na zawsze 
nę zwróci do A . o l f f -  
n B e r l> n  N., W e t s c e n -  

- rottr. 7 9 .  — Tysiące po- 
wań dują zapewnienie sku- 
■ci kuracyi. — Broszury gra- 
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n a p u s z y  Zaktad Pogrzebami
Jana Wolnego

lówny skład i fabryka trumien nl. ś . Tomasza
placu Szczepańskim). Telefon Nr. ?1 Filja nl. Kopernika 1. 6

z$d urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy 
i formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszeLdch trudów 
nież podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy

badając własne KATAKUMBY odstępuję miejsca pojedyncze na 
s/ne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

AGA. Niektórzy z przedsiębiorców krasowskich ogłaszają się, iż 
•-rwlasny wyrób trumien, co jest niezgodne z i rawdą, gdyż ża 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien 
wyrabiać me wolno, a tylko ja jako majster st a-„ki praw o to 

i faktycznie trumny wyrabiam.

■A

z ł a ; t e l e g r a f  i s t a c y a  k o l e j o w a
poleen Szant wn* j P. T. Publiczności:

0 BAWARSKIE 
0 BAWARSKIE
0 BAWARSKIE

napełniane do flaszek i paste­
ryzowane w browarze.
jest 14 - stopniowe w gatunku tak 
silnem, jak importowane piwo z Mo- 
nachium w Kulmbach. 
wyrabiane wyłącznie ze słodu w 
wysokiej temperaturze, prażone bez 
domii szti słodu prażonego, wsku 

ego jest o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z browarów ba- 
irh i niemie kicK n-zypomicające smak karmelu.

poleca się bezkrwistym osobom, 
szczególnie Paniom i rekonwale­
scentom.

wierna na P iw o  B a w a r s k ie  u sk u te czn ia  w y łą czn ie  
ar w T r Z 'iu ic y ,  a m e, juk v lele innych browarów 

mcznych przez pośredników i propinatorów dn flaszek 
napełniane

0 BAWARSKIE

Równocześnie poleca browar doborowaj jakości

o Marcowe, Eksportowe i Bok.
Cinniki roztyta i war darmo i oputaiu.

parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyzt (złote) 1 dyplomy 
;h: w Pi 

ym
Pradze, Ried i Amsterdamie.

Stępujących wy«tawacH: w 
iruksell, Bordemuc, Rz1

krzy:
aryżu, Wiednin, Berlime, Neapolu Loa- 

ile i Strassburgu, Krakowie, Hamburgu,

Odjazd z Krakowa i z Podgórza:
4.90 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
147 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa. 
4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst.
41 o Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów. Skawina; po­
łączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sier­
szy Wodnej, w Oświęcimiu do Wiedria i Wrocławia.
6 43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6 50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk i do Ickan połączenia: w Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w R rzeszo wie do 
Jasła a stąd do Nowego Zagórz?, Cbyrowa.
8-10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-PIaszowa 
do Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska: 
w Przeworsku do Tarnobizega.

B.30 rano pociąg mieszany Nr, 411 z Krakowa
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa
do Wieliczk1:
S.,40 rano pociąg isobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzów? 1 do Mogiły
9,02 przed poł. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakown 
9.17 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 % Podgórza-Paszowa
9.24 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza p zyst 
■a linie transwersalną przez Podgórze Plaszów, Skawi­
nę. Suche; w Kalw^ryt do Wadowic i Bielska; w Su­
chej do Ż^wca i Dwardonia, w Chobówce do Zakopa­
nego, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, 
od 16. IX do 30. IV 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący pierwszej i drugiej klasy.
11.00 przed poi. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
11-12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z PoJgórza-Plcsznwa 
jo  '  ojw łoczysk i do ’ ckan; połączenia w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc 
I Budapesztu: w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja.
1.15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-PIaszowa
1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
f o Suchy i Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Ska­
winę. połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
1.30 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa
t.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa 
to Wieliczki:
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
io  Mogiły 1 Kocmyrzów i
2.49 po poi. poc. posp. Nr. 5 z Krrkowa 
do Lwowa: połączenia w Tarnowie dq Stróż, stąd do 
lasła i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stąd 
do Nowego Zagórza. Chyrowa, Stryja.
3.15 po poł. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
io  Siotwlny
6.15 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
6.25 wiecz poc. os«b. N.. 19 z Podgórza Płaszowa
io  Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego Sącza
7.40 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Krakowa
7.51 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórza Płaszjwa
io  Wieliczki
8.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
8.13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-PtosŁown
8.2u wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
■a linie transwerealn,; przez Podgrze-PIaszów. Skawinę. 
Suche, połączenia w SI awinie do Oświęcimia a stamtąd 
to Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
lo Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórzanach 
do Gorlic.
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Knkowa 
io  Kocmyrzowa
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
io Ickw  Bukaresztu. Konstancy! n stąd w czwartki 1 nle- 
dziele okretem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-PIaszowa. 
ia Podwołoczysk I Ickan
10.55 wiecz. poc. osob Nr. 11 z Krakowa
II.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-PIaszowa
io  Podwołoczysk i do Ickan, połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasia do 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc, i Budapesztu; w Dębicy 
do Tarnobrzeg?., Nadbrzezia rrzez Rozwadów w kierun­
ku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
Nowego Zagórza. Chyrowa i w Przeworsku do Tar­
nobrzega.
11.50 w nocy pociąg osob. Nr. 47 z Krakowa 
12 02 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Pudgórza-PIaszow® 
12.06 poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza przystanku 
io  Nowego Sącza p< :ez Podgórze-PIaszów. Skawinę 
Suche, poleczenia w Skawinie do Dworów, y  Suchej do 
2rwca i z Wirdrwiia : w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do Orłowa. Koscyc i Budapesztu. Z Kra­
kowa de Zakopanego kursują wozy wprost przechodzące.

P rzyja zd  do K r a ł o w a  i  do P o d g órza
4.20 rano poc. osob. Nr. 12 dc Podgórza-Płaszcwa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podwołoczysk i Ickan; połączenia w Rzeszowie od Ja­
sła, w lam owie od Jasła i od Orłowa;

a 45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza p zystanku
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-PIaszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr 48 do Krakcwa
z ilnii transwersalnej przez Suche. Skawinę. Podgórze, 
Płaszów

6.41 ran. poc. nosp Nr. 2 do Podgorza Płaszowa 
6.50 ran poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z Ickan: połączenia w środy i niedziele przez Konstancyę 
z Konstantynopola (okretem do Konstancyi) codzieó od 
Bukaresztu

719 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa
7.30 ran, poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

7.4) rauo poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa 1 Mogiły

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku
7.53 rano., po,c. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Płaszowa
8.10 rano poc. osob. Nr. J2 do Krakowa
z Oświęcimia I Suchy: połączenia Oświęcimie od W ie­
dnia i Krak, wa, w Spytkowicach od Suchej. Wadowic, 
w Kai wary i od Wadowic:

3.32 rano poc. osob. N>\ 18 do Podgorza-Płaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr, 18 do Krakovra
z Podwołoczysk I z Ickan, połączenia w Tarnowie od No» 
wego Sącza — Stróż

10,28 rano poc. mieszaną Nr. 1061 do Podgorza przystań.
10.35 rano poc. miesz. Nr. 106’ do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwuwa
11.22 przed poi. poc. miesz. Nr. 462 do Podgorza-PIasz.
11.35 przed poi. pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wlelicz' i;

1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły:

1.17 po poł. poc- osob Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z Lwowa, połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadow, od Nadbrzezia. w 
Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza, Jasła i Stróż

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa;

4.1/ po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanku
4.25 po doI. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza PIaszcv? 
4.40 po poł. poc. osob, Nr. 42 do Krakowa
z linii transwersalnej przez Suche. Skawinę, Pt*dgorze- 
Płaszow, połączenia w Zagórzanach, z Gorlic, w Jaśle 
od Rzeszowa, yt Chabówce od Zakopanego w Suchej lid 
Zwardonia, w Kafwaryi od Bie'ska. Wadowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórna Płaszowa 
6.29 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwołoczysk i z Stanisławowa połączenia w Prze­
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, ^d N .wego Zagórza, Jasła przez Stróże, w B it- 
rzanoWie od Wieliczki.

7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa

8.55 wiecz. osob Nr. 1035 do Podgórza przystanku
9.00 poc. osob. Wiecz. Nr. lOoa z Podgórza-Płaszowa.
9.12 wiecz. osob Nr. 44 do Krakowa
z Oświecima połączenia w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, 
Alwernii.

9.31 wiecz poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-PIaszowa
9 38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Fodwołoczysk i z Ickan połączenia w Przeworsku od 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dęb cy od Prze­
worska przez Rozwadów o9 Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No­
wego Sącza. Stróż, Nowego Zagórza, Jasła prze; Stróże

10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa
z P. eszowa połączę .a w Rzeszowie od Ja^ła, w Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarn orzega, w Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza. Ja­
sia przez Stróże

10.41 m c  i .  osob Nr 1021 do Podgórza przystanku
10 47 wiecz. osob Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa
11.00 w noc: poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowego Sącza pr/ez Sucfcg skawi e Podgórze-Pła- 
szów; połączenia w Nowyir, Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa, w Habówce od Zakopanego, w Kalwaryi 
od Bielska 1 Wndowic.

Młcdy
cało wie i posiadający znajomość bu­
chał teryi i rrcbuckowośai handlo­
wej po isukuje jakiejkolwiek poeady 
kantorowej. Wymagania skromne. 
Łaskawe zet osa en‘a rod „W w w A4- 
j  r i acyl „Meeu Nared«w. W *

Rutynowana

nanczycietti mnzgfii
uczennic picrwssorsędnego profe­
sora ud bela lekcji gry na fortepianie 
u siebie w domu i po sa doi sen po 
prsyetępnej eemie. Wiadomość w Ad- 
miniataeyi 1GUeeu łlarodu. “1861 8

Błaga o litość
staruszka, 88 lat licząca, wdowa po 
wetetanie z r 1831, mająca przy so­
bie nienlbO‘.»lni< cł-or-,. ór r?I o ws po- 
mozenie jakim kol wiek dalLlem. Ła­
skawe datki na ten cel przyjmuje 
Adm- .Głosu tfąrodu“. 817
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Koron

Amida de Edmund. Serce Książka dla chłopców. Przekład 
Mai yi Konopnickiej. Wydanie ilustrowane K 5.— .
W  ozdobne* o p r a w ie ......................................................... 6-20

Beecher-Stowe H Chata Wuja Toma. Powieść opracowana 
dla młodzieży. Z4rna rycinami. Wydanie 3cie przej­
rzane i poprawione. K a r t o n .......................................... 1-60

Bełza Stanisław W dolinach krwi. Z 11 rycinami. . . . 5*—
Bukowiecka Helena. Księstwo warszawskie. Z 12 rycinami.

K a r t o n .................................................................................... 1'60
Chrzaszczewska J. i Wamkówna J. Rok czytania. Wypisy na 

klasę trzecią. Wyd. 2gie, przejrzane i poprawione.
W op ra w ie .............................................................................. 3-50

Cuthberł O. Bracia i przybyoie ich do Anglii. »The Friars 
and tiow Th«y Came to Engianda. Przekład z To­
masza z Ecclestonn »De Advenlu F. F. Minorum 
in Angliami. Tłomaczone z angielskiego . . . .  3'—

Dante Aligh tri. Boska komedya III. Raj. W przekładzie
Edwarda Forębowicza. Kor. 2 60 W ozdobnej opr. 4-80

Drzewiecki Konrad. Nauka czytania i pisania. Z objaśnie­
niami dla nauczycieli i z wzorami lekcyi. Z 61
ry su n k a m i............................... .........................................— '90

Duchowicz B. Co jeść i pić aby być zdrowym ? Z tablicami — -30
Ćpitre en trois points a messieurs las r u s s e s ..................... 1 20
Gomuiicki Wiktor. Wspomnienia niebieskiego mundurka. Z 6ciu 

rysunkami Vv. Górskiego. Kari o u K 3-zO. W ozdo­
bnej o p r a w ie ...................................................................4-—

Grabiński Wacław. Na rubieży. Dramat w dwóch odsłonach 2.—
— Pocałunek, albo smętna bajka o dniu powszednim 320

Herbaczewski Albin J. Potępienie, tragedya duszy. (Cztery 
0  fcmiraże na pustyni Klątwy i wygnania) . . . .  3*—
H&pkins Ellice. Mat i i synowie, ożyli potęga kobieoośei. Prze- .

kład Izy z Moszcze ńskicii iizepeckiej. Wyd. 2gie 2‘—
Jankowski Czesław. Na marginesie literatury. Szkice i wra­

żenia ...................................................................................4‘—
Korzon Tadeusz. Historya wieków śrcdnioh. Wyd. 3cie, po-

prawne, z licznemi rysunkami w tekśi ie . . . . 5'20
Kossakowski Sion. hr. Praktyozny Poradnik lekarski, zawie­

rający parę uwag o przyczynach chorob, odnośnie 
do ich leczenia, oraz zbiór recept popularnych.
Przekład Ireny Popławskiej............................................... 160

Kraushar Al. Towarzystwo Warszawskie przyjaoiół nauk. 
1800-1832 Monografi i historyczna osnuta na zró- 
dłacti archi a alnych. Księga IV. Czasy polistopa-

ś*5#  dowe. Epilog. 1831 - 1 8 3 6 ............................... . . 11-70
Krotoski-Szkaradek a. dr. Z dziejów reformacyi w Wielka-

pelsee.................................................................................. - — *50
M. I. ks. Pamiętniki wiewiórki, wyszperał i podał w świat 2.— 
Moszyński Piotr. „Lutnia', ihei wszy wybór kwartetów męs­

kich, polskich > uhoych kompozytorów. Zeszyt Vf. 2-60 
Michałowski Z. Z słonecznych blasków i fal księżyoewyoh. 1 80 
Mickiewicz A. Księgi narodu polskiego. Least pierwotny,

z autograf. .. *• yitał 1. Kall- h a c u ................................1-50
Morawska Z. Przygody Imć Pana Mikołaja Raya Powieść 

dla młodzieży, z, 6 rysunkami K. Goi.sK.iego. Kar­
ton K 4-—. W ozdobnej o p r a w ie ................................4-80

Moszyński J. Na rozdrożu pomiędzy odruchem a sumieniem — 30
Niedźwiecki M. 0 naszym największym poecie Adamio Mio*

kiowiozu (VV>m. v).iciei zy i\r. s ó ) ............................... —*10
Niewiadomska C. Elementarz, Nauka izytania i pisania

z obrazkami t wzorkami p i s m a .................................. —-50
Niewiarowski Jan Osadnicy w puszczy polskiej. Z 12 ilustra- 
po > cyami K Gó skr go. w ozdobnej kart. okładce 4 —
Odczytów siedm e wychowaniu, w> powiedzianych z okazy i 

25-cia Stowarzyszenia Matek chrześcijańskich w
K r a k o w ie ..............................................................................2-—

Prajer Wl. Katalog ryoin Daniela Chodowieckiego, znajdu­
jących się w Muzeum Narodowem w Krakowie.
(W yd. Muz. N a r . ) .............................................................. 2 —

Prout Ebenezer. Nauka instrumentaoyi. Spolszczył Gustaw
R o g u s k i..............................................................................3-—

Rey Mikołaj. Figliki Dla uczczenia czterechsetnej rocznicv
urodzin autora, wvdał w podobiżthe Wiktor Wittyg 20*— 

Rodziewiczówna Maryn. Joan. VIII 1—12. Powieść . . . 3.60
SchiJJmann Arnold. Fifi, dramat w 3 aktach K 2.—. Na

pap. g r u b s z y m .............................................................. 3-—
Scholz R. Królewna wiosna, bajka sceniczna w l odsłonie — -60 
Skorowidz dóbr tabularnych w Galicyi z W. Ks. Krakowskiem.

Na podstawie najnowszych materyałów urzędo­
wych, ułożyło Krajowe Biuro statystyczne przy
Wydziale k r a jo w y m ............................................... 10'-—

Słowacki Juliusz. Zawisza Czarny, dramat. Z autografu
wydał Artur G ó r k i ......................................................... 3'—

Udziela. Seweryn. Hafty ludu krakowskiege, 24 tablic . . . 1*20
Vogel E. dr. Podręcznik fotografii praktycznej Przewodnik 

dla amatorow i zawouowców. Upracował wedle 14 
wydania niemieckiego Stanisław szalay. Z 119 ry­
cinami w tekście i 15 tab licam i................................4'—

Wallace Lew. Ben Hur. Opowiadanie z dni Mesyaszowych 
Wydanie nowe przejrzane i poprawione. Tłoma-
czeme z an g ie lsk iego.......................... , . . . , 3-—

Zielifiski Z. Inż. Przeimewa de młedzieży. W yd. 2-gie . . — -10
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Spółka kredytowa
członbóia Tsiaarzysfisa G7za;eranych Ubezpieczeń

w Erykowie Basztowa 1, 9
przyjmuje bez ograniczenia wysokości gotówkę na udziały, 

od których wypłaca dywidendę.
W  ubiegłych latach 1902, 1903 i 1904 dywidenda od udziałów

wynosiła

5 procent.
W ysokość dywidendy za rok 1905 uchwali Walne Zgro­

madzenie około 1 kwietnia b. r.
W obec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya 

kapitałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo korzy­
stną.

Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie 
członka uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki na 
udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której nie 
żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy w sto­
sunku do kwoty i czasu.

Bliższych informacyi udziela pisemnie odwrotnie Spółka 
kredytowa w Krakowie. 233

Wikliny koszykarskiej 70 mg.
do eksploatacyi na pniu do sprzedania w drodze pisemnych

ofert.
Oferty uprasza się wnosić do dnia 5. lutego b. r. do 

Nadleśnictwa Dóbr Hrabstwa tenczyńskiego w Tenczynku, które
udziela na żądanie bliższych wskazówek i objaśnień. 103 6

meble, pokój jadalni!
(nowe) tanio 50% niżej kosztu do 
spraedania z powodu zwinięcia pro­
dukcji. Wiad. Pólwsio-Zwierzyniec 
1. 16 przy Krakowie. 2330 l f

Potrzebny jest od 1 lutego

O G R O D N I K
kawaler, znający się na pizczsl- 
nictuie. — Zgłoszenia pod B B. 
L. 40, Kalwarya Zebrzydo­

wska. 227 3

Przypominam
P. J. G., ze pożyczone ode- 

I mnie 509 koron do dzisiaj je ­
szcze nie otrzymałem, cho­
ciaż termin 15 grudnia 1905 
minął. Spodziewam się więc, 
że Pan natychmiast zwróci 
ciężko zapracowane pieniądze.

Antoni C łroszczyński 
siostrzeniec 

230 71 Enna str Chicago Ills.

1.000 etui. koniczu na pa­
szę i 1000 ctra. kartofli
ma do sprzedania J. K. Dwór 
Stróże, p. Zakliczyn n. Du­

najcem. 231 3

Kupię pianino
używane do nauki. Zgłosze­
nia z podaniem ceny do Ad- 
ministracyi »Głosu Naroau« 
dla W . P. 224 i

20 tysięcy Koron
jest do ulokowania na hipo­
tekę po Banku Krajowym lub 
Kasie Oszczędności, lub ku 
pię dom czynszowy yńrfBśei 
najwyżej 30 tysięcy klóron.— 
Pośrednictwo wykluczone. — 
Zgłoszeuia poste restante Dę­
bniki, Okazicielowi 100 koro- 

nówki. Serya 1110. 219 6

5000 mir. kubicsnych 1 więcej

drzewa bukowego
w okrągłym st.n ie  jest do zprzc- 
daals loco siRcya N»w v Targ. Wia t 
domość St. Krzeptowski U: Staack 
Zakcpane______________________ 2605 30

H A L A  R Y B N A
w Krakowie na Małym Rynku

poleca na bieżący tydzień z naj­
świeższego transportu i naj aniej, 
jakoteż wysyła starannie opako 
wane na prowincje za zaliczką :

RYBY MORSKIE, jak Łapacze 
drobne i wielkie, oledaie świeże i '  
Fląderki do smarzenia, Kabliony, 
Okunie i Łososie, porcjow e So e| 
i Tarboty w różnych wielkościach.

RYBY RZECZNE żrwe i zam­
rażane, jak Szczupaki, Karpie, San­
dacze i Łososie rzeczne.

RYrBYr WĘDZONE, jak Szproty, 
Bikltngi, oledzio zwykle i łososiowe 
Węgorze, Wyzinę, Sygi rosyjskie, 
Łososie morskie w kawałnach i rze­
czne, różowedo kanapek (3 ent dtgr.)

SARDYNKI i MARYNATY pusz 
koye w najliczniejszym wyborze.

ŚLEDZIE zwykłe, pocztowe i ró­
żnorodne marynowane.

PASTY angielskie do kanapek, jak 
Sardelowa, Rakowa, Homarowa, Ł»- 
sosiowa, z dziczyzny i ostra ś la 
diable.

MAJONESY wyśmienite w słoi­
kach. -  PASZTETY w puszkack

KUNEROL i wszelkie artykuły 
w zakres ryb wchodzące.

Kupuje i sprzedaje ładnie tuczony 
drób i dzimyznę. 163 0

Braki*: riu Uiiitpilt.

GyRK
Sarrasani

U piętak dnia 2i tycznia 1896 r.| 
wiuzir i iiizinii 1 -maj

High Life
aYtning

Dalszy ciąg mocowania | 
matadorów.

Walka rozstriygająca
J a o k o w s k i  przeciwl 
Pirrad la C o l o s a e . l

Walka rozstrzygająca
L  u  r 1 c h  przeciw | 
Cyganie wieżowi.

Walka trwać lędzie bez­
warunkowo aż do rozstrzy- J 

gntęci*.

Cenyniejtc na piątek: Krzo-1
sło w loży 7 kor., miejsce I 
numerowane 5 kor , 1 miej­
sce k. 3 50 2 miejsce 2 k 
5U h. Galetya 1 k. 50 hal

„Sioo*
nieprześcignione wolne od (D 

mleko na wło3y
posiada cudów, własność, że pu 
wraca siwym włosom, ich daJ 
barwę; czerwone lub jasno otr 
mu ją ciemny odcień. Zabarwię 
następuje nieznacznie, tak że u! 
tego nawet nie zauważa, jest tr  ̂
Ie, nie odbarwia się nigdy nr 
przy m yciu głowy.

„SIoo“ dziali na cebulki i 
daje im potrzeb, pożywienie 
wa łupież i nadaje włosom 
kny połysk. rS l o o “ jest przeij 
karzy wypróbowany i polec 
wolny od ołowiu i miedzi, a 
tem absolut, nie szkodliwy, jl 
doskonałym zarówno na głowę I 
brodę i brwi. Cena li. K. 4J 

fl. K. 10, 6 fl. K. 18 W ysyl. za , 
lub poprzedn. nadesł. sumy pi 
generalny skład 1666 [

H. Feith Uim VI, flariabilisrstr 4fl

O l (GIOIO

Zastawione
brylanty, złoto, srebro i inne klej­
noty i starożytności, wykupuje (bez 
kosztów strony) celem kupna po naj­
wyższych cenach. Z a k ła d  ju b i ­
lersk i ni. Sipitalna L 9. I  p. 9 25

Otyłość 1504 9

usuwa szybko i pod gwarancją nie­
szkodliwie Thlelego herbata odtłu­
szczająca. Kaj‘epsze świadectwa I— 
Pakiet 2 kor. Do nabycia we wszyst­
kich aptekach — en gros u firmy 
A. L isew sk i Sukiennice I, 23.

Prawie nic nie używaną
doskonalą nożną ma­

szyną do szycia
można nabyć za 30 złr. W . 
Barczyński, Podgórze, Kilińskie­

go 16 I p. 210 3

0 0 0 0 1  ) 0 S 0 0 3 O ©

STARUSZKA
30 letnia, samotna i niedołężna, nie­
gdyś zamożna i z dobrej rodziny, 
obecnie wskutek nieszczę diwyoh w y­
padków rodzinnych, podczas pow­
stania pozostaje bez pomocy i eplekł 
Zwra>-.a się przeto w swej niedoli 
do ludzi mil -iornych z proźbą przyj­
ścia jej z pomooą. Łaskawe datki 
przyimnje eweat. wskaże adres Adm. 

Narodu. 1575Głosu

00001

prawdziwe 
T harcynskie

znakomite ś p i e wl  
z miłym łagodnymi 
sem, turkotem, 

wym gwizdkiem dzwonkiem, 
przy świetle śpiewające, sprze 
po 4, 6, 8 i 10 złr. Przesyłam 1 
pocztą za zaliczką z poręczei] 
wartości, oraz nadejścia zdroi 
do miejsca przeznaczenia. — I 
cam również: R zep ak  letni I 
40 ct., m ieszankę, k an ar, 
pak i on les łuszczony kilo 
biszk opt jajowy tarty, na., 
wniejszy pokarm dla kanarkót 
szka 45 ct., m rów cze Jajkt 
szone litr 90 ct., m ole dla 

wików.
Horiawlt prwdziwb liarcyńikicfi K» 

J. S Z U F A
Kraków, ul. Floryańska

0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 !

W ydawca i Redaktor odpof 
działaj: Dr Antosi B etai 
W Drukarni tG E sa Narol 
w Krakowie, pod aarcądą 

S. Mdi


